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Sprawy wojskowe. 


Lwów d. 24 stycznia. 

Największy ruch postępowy na po- 
lu organizacyi wojsk, rozwinął się w 
roku nbiegłym w Rosyi, przede- 
wszystkiem co do artyleryi i kawale- 
ryi. Artylerya otrzymała odpowied- 
niejszy rozkład i znaczne pomnożenia, 
a to nie jeno w Europie (w warszaw- 
skim okręgu wojennym), ale i w Azyi 
wschodniej ze względu na stosunki 
wojną chińsko-japońską wytworzone. 
Kawalerya tylko pomnożoną zostala; 
wszelako pomożenie tak jednej, jak 
drugiej broni jest tylko początkiem. 
Co do piechoty i wojsk technicznych, 
tndzież artyleryi wałowej zaszły zmia- 
ny głównie w Azyi wschodniej. Straż 
pograniezna bedzie w pulki urządzona, 
jak wojsko formalne. Z komend ło- 
wieckich przy 11 korpusach i 6 bry- 
gadach strzeleckich potworzono na 
próbę oddziały meldunkowe; każdy 
pułk pieszy otrzymał po 12, strzelecki 
po 5 jezdnych meldunkowych. | 

Tak eo dofkarabinów, jak i dział 
zaprowadzono proch bezdymny i roz- 
dawany będzie w miarę wyrabiania. 
Zaprowadzono też nowe rewolwery. 
Uzbrojenie nowym karabinem jest na 
ukończeniu. Ciężka artylerya polna 
zostaje powoli zniesioną ; lekkie działo 
połowe ma być przerobione na szyb- 
ko strzelające; zapas prowadzonej 
przy dziale amunicyi będzie o połową 
powiększony.. Wynalaziono nowy bar- 
dzo skuteczny szrapnel. Przeróbka 
dział lekkich wystarczy może na czas 
przejściowy, ale prawdziwego działa 
szybkostrzelnego nie zastąpi. 

Pod Warszawą odbyły się w paź- 
dzierniku manewry kawalerzyckie na 
olbrzymi rozmiar: 69 szwadronów i 4 
baterye z jednej, 58 szwadronów i 5 
bateryj z drugiej strony, ogółem 15.000) 
koni. Żajęto się gorliwie szkolnictwem 
wojskowam i postarano sią ila możno 
s3i zapobiedz brzkowi oficerów rezer- 
wowyc!. E? 

Przebieg zeszłorocznych niemiec- 
kich manewrów cesarskich pol Szeze 
einem okazał konieczność zmiany w 
trybie wielkich manewrów. Wilhelm 
Il. przed wstąpieniem na tron był tyl 
ko dowódzeą brygady piesżej, nie miał 
więc wprawy w dowodzenin wietkiemi 
masami. Jako cesarz wprawia się na 
manewrach w kjerowamu  dywizyą 
pieszą, konną. korpmsem a pod Szcza- 
einem armią. Było to konieczne, skoro 
cesarz na wojnie jest naczelnym het- 
manem, a sam talent bez praktyki nie 
wystarcza. W ferworze swoim cesarz 
dowodził na manewrach dziś stroną 
jedną, jutro przeciwną, skąd wielkie 
powstaly niedogodności, które cesarz 
ostatecznie zrozumiał. 

Na tegorocznych manewrach cesar- 
skich cesarz pozostawi już dowództwo 
zupełnie jenerałom; będą one juź nie 
polem nauki dla cesarza, ale całkiem 
ua sposób wojenny prowadzone. Nad- 
to wszelkie połączone festyny prowin- 
ogonalne itp. odbywać się mają przod 
albo po manewrach, Faktycznie sztab 
jlny i dowódzey więcej się fatygowali 
na tych festynach niż na manawrach. 
Aby na czas przybyć na festyn, mu- 
siano nieraz przerywać manewry w 
w chwili najważniejszej.  Fagoroczne 
manewry odbędą się pod Budziszynem 
(w Saksonii); obie armie otrzymają szta- 
by zupełne jak na wojnie, czego do- 
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Wincentego hr. Łosia. 


(Ciąg dalazr;. 


Pani Jamińska wytrzoszezyła zdzi: 
wiony wzrok. Takiej panny jeszcze 
nie widziała, a w tej chwili i tej Je- 
szcze nie rozu miała. i 

— A więc interesuje panią litera- 
tura? 

—. Literatura ?.. zapewne! W tym 
wypadku, o ile Jan z Gdowa jest, lte- 
ratem. Ja jestem jego ciekawa! Ja je- 
stem więcej ciekawa poznać mężczy- 
znę, który się kryje pod pseudonimem 
Jana z (rdowa, niż autora... 

Tu się spostrzegła, że ton jej onie- 
śmiela interlokutorkę, co się jej czę: 
sto zdarzało i z uśmiechem dodała: 

— Ale przyznać muszę, że autor 
obudził we muie te chęci. 

— A więc jutro bądż pani z ojcem 
a nas — rzekła pani Jaminska — zbie- 
rają się w naszym domu ezęsto lite- 
'raci i artyści. Pan Rowieński będzie... 
jeśli, jeśli... 
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tąd nie bywalo, a jak uczyniono na 
zeszłorocznych wielkich manewrach 
francuskich. 

We Francyi niekorzystnie wpły 
waja na stan wojska częste zmiany 
ministrów wojny. Miejsce Merciera za- 
jal d. 28. stycznia Znrlindan, a d. 31. 
października został niswojskowy Ca- 
vaignac mianowany ministrem. Co jə- 
den zarządzi, to usuwa często drugi. 
Dekret Merciera co do awansu ofice- 
rów przepadł; nadto Mercier -cheiał 
jak najwyższą wykazać cyfrę służą- 
cych pod bronią, przez co szpitale w 
czasie pokoju chorobami niezdałych 
do służby są przepełnione. Cavaignac 
opiera się wytworzeniu armii kolonial- 
nej, w czem podobno ma racyę. 

Nadto usiłuje ukrócić nadużycia i 
defraudacye w aduinistracyi. Ponie- 
waż I'rancya tak. jak Rosya, co do u- 
znpełnienia pułków niema systemu te- 
rytoryalnego, pozwalającego piorunem 
mobilizować w razie wojny, więc też 
jak liosya na granicy Niemiec i Au- 
stryi, Francya na granicy Niemiec 
spycha coraz potężniejsze zastępy. 

Wielkie manewry francuskie nie o- 
trzęsły się jeszcza z dawnej wady po- 
wszechnej; mianowicie inicyatywa do- 
wódców jest ograniczona. Wszelako 
przebieg manewrów zeszłorocznych 
(pod Langres ku Niemcom) wypadł 
dość korzystnie tak eo do komendy, 
jak eo do wojsk, zwłaszcza piechoty, 
nie tyle artyleryi. 

Rywalizacya zawistna między mi- 
nislerstwem wojny a marynarki co do 
prowadzenia wojny na Madagaskarze 
wydała owoce bolesne, Wyprawa była 
żle przygotowana; wszystko chybiało 
przy wylądowaniu, przy żegludze na 
rzece; wojsko europejskie musiało pod 
skwarem slońsa równikowego budo- 
wać drogi, wlec armaty i zapasy; 
szpitale pochłonęły około 6000 ofiar. 
Ostatecznie celu dopięto. Co do ka- 
rabinów zaś i dział zaszły zmiany 
drobne. 

Potyczka pod Krigersdorpem 
daja dobitna nauką wojskowym. Tak 
Boerzy, jak i żołnierze Jamesona (woj- 
sko kolonialne) byli to ludzie tędzy, 
którym Żaden «bkyha rekrut euro 
pejski nie dorówna, są strzelcami do- 
skonałymi — a jednak okazało sią, że 
ani jedni, ani drndzy niesposobni są 
do akeyi wspólnej wojennej. Jameson 
miał 50) lutzi każdy z nich po 110 
nabojów (poiewą przy sobie), a mn- 
sieli się posiuć dla braku amunicyi, 
której dowiese nie zdolano. Poległo 
25 bBoerów od 55.000 strzałów, czyli 
padło 2200 strzałów na ubicie jednego 
aera. Boerów było około 2000, każdy 
miał co najmniej po 100 nabojów przy 
sobie; i oni także byliby musieli za- 
stanowić ogień, gdyby im świeżych 
nabojów na czas nie dowieziono. Ño- 
lonistów Jamesona poległo i ciężko 
rannych było 50, tj. Boerzy na 4000 
strzałów tylko się jednego pozbyli. Na 
wojnie w roku 1870 padał jeden Nie- 
miec na 1000 strzałów francuskich, a 
jeden Francuz już na 20 strzałów 
niemieckich. 

Boerzy szczycą się, że są najlep- 
szymi strzelcami na świecie — i oto 
czego dokazali na wojnie. 

Okazuja się, jak ważną okoliczno- 
ścią jest na wojnie rządność w 
strzelaniu (Fenerdisciplin). A im 
raźniej żołnierz strzelać może. tem 
częściej strzelać gotów na ślepo, aż się 
zupelnie wystrzela i stanie bezbronny. 
Teraźniejsze karabiny są już aż na- 
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— Jeśli? 

—- Jeśli do niego jeszcze nie do- 
szlo, że pani jesteś jego ciekawą. Ten 
młodzieniec pozuje dzisiaj na odlud- 
ka... Będziesz pani? 

— Ah! będę! będę! 
pani mnie o to pytasz! 

I rzeczywiście, nazajutrz w litera 
akim salonie pani Jamińskiej senzacyę 
formalną zrobiło zjawienie się kobiety, 
która, wchodząc, stanęła we drzwiach 
i palającym wzrokiem objęła cały sa- 
lon. Wszystkich oczy zwróciły się na 
nią. Brano ją z razu za jakąś genial- 
ug artystkę przejeźdżającą przez War- 
szawę. ba nie wycbrażano sobie tej 
śmialosci chodu i spojrzenia, tej swo- 
body ruchów, tej piękności, podniesio- 
nej przeświadczeniem o niej u damy 
warszawskiego świata. 

Olga zajęła miejsce na fotelu przy 
panu domn, który się bawił w mece- 
nasa sztuki i literatury, a w salonie 
panowała ta cisza, wywoływana zwy- 
kle w małych światkach pojawieniem 
się niepospolitego zjawiska. 

Hrabianka była piękniejszą niż kie- 
dykolwiek. Ubraną była z wyszukaną, 
nie elsgancyą, lecz indywidualnością 
w stroju, która jej nadawała cechy 
artystki. 

Minęła dobra chwila, zaczem się 
połapano. że to nie była żadna gwia- 
zda desek teatralnych, jakie od czasn 
do czasu spotykano w tym salonie, 
tylko gwiazda milionów i ich rozgłosu. 

Panna Odrowąż miała na sobie 
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zbyt wielką ku temu pokusą. Dlatego 
jenerał Dragomirow długo się i fana- 
tycznie opierał zaprowadzeniu karabi- 
nów repetyerowych w armii rosyj- 
skiej. Najliezniejsze siły, broń najdo- 
skonalsza, na nie się nie zdadzą, 0- 
wszem stawać się mogą właśnie przy- 
czyną klęsk, jeżeli żołnierz w czasie 
pokojn nie zostanie włożony do spo“ 
kojnego strzelania z wytkniętym caz 
lem. 

Tak więc z wojny chińsko-japoń- 
skiej nie małą odniosły naukę nowe 
floty europejskie, a z bitwy pod Krii- 
gersdorpem armie lądowe. I to jest 
główny nabytek wojskowy roku ubie- 
głego. 


Przeciw nadużyciom 
podczas wyborów. 


Telegramy już doniosły, że w Sej- 
mie węgierskim postawił hr. Apponyi 
wniosek, którego celem ma być zapo- 
bieżenie nadużyciom, trafiającym się 
podczas wyborów do Sejmu i innych 
ciał ustawodawczych. Wniosek ten. to 
cała ustawa, złożona z 12 paragrafów, 
a pierwszy z nich postanawia, że na 
przyszłość orzekanie o nieważności 
wyborów przez władze sądowe ma na- 
stępować nietylko w razie nadużyć 
popełnionych przez przewodniczącego 
komisyi wyborczej, ale też i w tych 
wypadkach. gdy narnszone zostaną 
przepisy co do układania listy wybor- 
ców i co do zaprzysięgania wójtów 
w ich funkcyi sprawdzania tożsamości 
wyborców. 

Władza sądowa ma dalej orzekać 
o nieważności wyborów także w tych 
wypadkach, gdy nadużycia urzędni- 
ków, grożby przeciw wyborcom. prze- 
kupstwa i zabroniona agitacya wystą- 
pią w takiej mierze, iż sąd będzie 
mial możność nabrać wyobrażenia, że 
wybory zostały nieprawidłowo prze- 
prowadzone.: = 

Drugi paragraf znosi postanowie- 
nie, iż ten tylko może dostać prawo 
głosu, kto mie zalega z podatkami, 

Następny przepisuje, że listy wy- 
boreów mają być układane raz na trzy 
lata i mają być dla każdego w gmi- 
nie dostępne do przejrzema. Później 
przy każdej sposobności wyboru listy 
te nie będą już na nowo układane, 
lecz tylko korygowane. Korekta ta 
i wogóle układanie list ma nastąpić 
z początkiem każdego, względnie ka- 
żdego trzeciego roku. 

Minimum podatku, uprawniającego 
do głosowania, ma gmiua raz na za- 
wsze ustanowić. 

Jako ci, którzy sprawdzają tożsa- 
mość osób wyborców mają być zaprzy- 
sięgani przed komisyami wyborczymi, 
tylko członkowie magistratów, po 
wsiach zaś sędziowie lub ich zastępcy 
i jeden z ławników. 

Jasno i wyraźnie maą być okre 
ślone prawa i obowiązki przewodni- 
czących w komisyach wyborczych, tak 
aby nie powstawały nieporozumienia. 
Tak samo i przepisy co do porządku 
głosowania. 

Nie wolno będzie odbierać głosu 
tym wyboreom, których tożsamość bę- 
dzie skonstatowaną, choćby podali nie 
prawdziwy wiek, imię lub zatrud- 
nienie. 

Urzędnicy państwowi, którym po- 


czerwoną aksamitną suknię, przykry- 
tą złotym wypukłym haftem i dwa 
brylanty w uszach, które z oczami jej 
walczyły o prym blasku. 

Powoli towarzystwo, złożone z ar- 
tystów i literatów, filozofów i myśli- 
cieli, dyletantów 1 poetów, odzyski- 
wało równowagę, zachwianą wejściem 
kobiety, która nie z nimi wspolnego 
mieć nie mogła. Powracano do gwar- 
nych rozmów. Cóż ich mogła obcho- 
dzić panna Odrowąż, zabłąkana tu 
swą ciekawością turystki, czy wypad- 
kiem salonowych stosunków? 

A ona, ona siedziała i rozglądała 
się po tłumie fraków. Poprosiła od ra- 
zu gospodarza -domu, by jej nikogo 
nie prezentował, chciała sama odga- 
dnąć z fizyognomii tego, dla którego 
tu przybyła, chciała sama znaleźć w 
tym zbiorze czaszek tę, której kreacya 
ją zachwyciła 

Pani Jamińska opowiadała jej coś, 
a ona pałającym wzrokiem wodziła po 
salonie, Nagle wstała i krokiem pe- 
wnyrn, z wachlarzem w ręce, podnie- 
sionej w ten indywidualny, właściwy 
jej sposób, jakgdyby parasolką zasła- 
niala się przed słońcem, ruszyła z miej- 
sca. Wsuwała się w gromadki złączo- 
nych i rozmawiających mężczyzn, 
rozbijała ich z niepojętą sans gene, za- 
gladała niemal każdemu w oczy tem 
spojrzeniem, które niejednego zmuszało 
do spuszezenia na dół wzroku. 

Znów nastał gwar. Ta kobieta za- 
chowaniem się wem zastanawiała 


= 
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wierzono pieczę nad utrzymaniem po- 
rządku podczas wyborów, tylko wów- 
czas mogą się jawić w lokalu wybor- 
czym, gdy mają o cezemś donieść lub 
dać jakieś wskazówki. 

Udział mrzędników państwowych 
w ruchn wyborczym na korzyść jakie- 
gokolwiekbądź kandydata ma być na 
przyszłość surowo zakazanym. Żan- 
darmów wolno będzie używać tylko i 
jedynie do służby dla utrzymania po- 
rządku, a władzy przywoływaniu woj- 
ska lub żandarmeryi do pomocy nie 
będzie mógł przewodniczący w komi- 
syi na kogo innego przenieść, jak tyl- 
ko na urzędników policyjnych. 

Odpowiedzialność dyscyplinarna bę- 
dzie rozciągniętą i na członków ko- 
misyi, zajętych układaniem list wy- 
borczych, a we wszystkich dochodze- 
niach dyscyplinarnych, wdrożonych z 
powodu niedokładności list lub wybo- 
rów, będzie najwyższą instancyą try- 
bunał administracyjny. 

Nakoniee proponuje hr. Apponyi, 
aby postanowienia karne o naduży- 
ciach wyborczych zaostrzyć, termin 
przedawnienia dla takich przewinień 
przedłużyć i wreszcie znieść zupełnie 
w stosunku do nich postanowienia ko- 
deksu karnego o okolicznościach ła- 
godzących i możności zamiany kary 
więzienia na grzywnę pieniężną. 


W sprawie powiatowych 
kas oszczędności. 


Lwów d. 24. stycznia 

(Gazeta Narodowa zamieszczając przed 
kilku dniami artykuł marszałka po- 
wiatu mieleckiego p. Stefana Sękow- 
skiego w sprawie hipotecznego kre- 
dytu włościańskiego, powołała się na 
informacye odemnie zaczerpnięte, a 
odnoszące się do znanej kontrowersyi 
pomiędzy Wydziałem kraj. a rządem 
w sprawie $. 2 statutu wzorowego 
pow. Kas oszczędności, przedłożonego 
przez ministerstwo spraw. wewn. roz- 
porządzeniem z dnia 19. maja 1892. 
Poniaważ nadto w tej samej kwestyi 
wniesioną została także w Sejmie in- 
terpelacya przez posła dr. Mikołaja 
Krzysztotowieza, przeto czuję 
się w obowiązku, sprawę tę w kilku 
słowach wyjaśnić i zdefiniować dzi- 
siejsze w tej mierze stanowisko rzą- 
du, z którym na życzenie Wydziału 
kraj. i w porozumieniu z wiedeńskiem 
Kołem polskiem prowadziłem roko- 
wania. 

Punktem spornym jest drugi ustęp 
$. 2 wspomnianego rozporządzenia mi- 
nisteryalnego, który opiewa: „Kasa 
oszczędności nie jest zakładem powia- 
towym lecz instytucyą samodzielnie 
założoną i stojącą pod nadzorem pań- 
stwowym*, 


Ze względu na odpowiedzialność 
swoją za całość majątku powiatowego, 
który z okazyi założena pow. kas 


oszczędności będzie zaangażowanym — 
uważał Wydział kraj, za wskazane, 
wspomniany ustęp uważać jako zasa- 
dnicze w tej mierze ukrócenie swoje- 
go prawa ingerencyi w zarządzie tym 
majątkiem, względnie w kontroli, jaką 
nad zarządem takowego winien roz- 
taczać. 

Ta różnica zapatrywań minister- 
stwa spraw wewnętrznych i Wydzialu 
kraj. spowodowała opóźnienie założe- 
nia we wielu powiatach tych tak bar- 


J m 


„ni 
jwieściopisarzy i myśliwych na typy, 
‘na indywidua. 

Piękna. 

To mi panna! 

Tstna Amerykanka! 

Kto to? 

Typ! — powtarzano na wszyst- 
kie nuty. Olga zdawała się nie spo- 
strzegać nawet interesu, którym za- 
kipiały salony. Każdy ją chciał znać 
teraz, nie ją osobiście, ale to Życie 
jej, które taką siłą indywidualności 
intrygowało. 

Olga opuściła salon, zwiedziła i 
drugi i zatrzymała się we drzwiach, 
prowadzących do jadalni. 

Przystanęła. Na środku stał długi 
stół nakryty, a po kątach roje i roiki 
rozmawiających mężczyzn. Ale przy 
stole siedziała jakaś kobieta o sympa- 
tycznych, choć nieznanych rysach twa- 
rzy. Bawiło ją dwóch młodzieńców. 
Jeden śmiał się i chichotał, a drugi 
siedział w tej chwili zamyślony, opar- 
ty o poręcz krzesła, z wzrokiem utkwio- 
nym w wiszącą | ę, z niedbale wy- 
ciągniętą ręką mA stole, bawiącą się 
w sposób lekceważący salonowe formy, 
przewracaniem kieliszków. 

Oczy hrabianki utkwiły w tym 
mężczyźnie. Mógł on liczyć lat trzy- 
dzieści i kiłka. Oblicze jego ściągłe 
i regularne, zdobił blond wąsik pod- 
kręcony, ale nadający jakąś odrobinę 
zawadiackiej cechy jego fizyognomii, 
Wysokie czoło zdradzało przedwczesne 


dzo pożądanych instytucyj, wzgłędnie 
zupełne zakwestyonowanie możliwości 
założenia takowych, skoro Wydział 
kraj. wyraźnie zapowiedział, iż w tych 
warunkach potwierdzenia dotyczącym 
uchwałom Rad powiatowych odmówi. 


lymczasem odbywała się wymiana 
korespondencyj pomiędzy najwyższą 


naszą władzą autonomiczną a rządem, 
w której jednak obok ustępstw co do 
innych drobniejszych punktów wzo- 
rowego statutu — w tym zasadniczym 
punkcie uzyskanie porozumienia zda- 
wało się być wykluczonem. 

Rząd stanął na stanowisku, wyra- 
Żonem w regulatywie dla Kas oszczę- 
dności, z d. 2. września 1844, który 
obok przyznania kasom oszczędności 
owych specyalnych a tak ważnych 
przywilejów (pupilarnego bezpieczań- 
stwa) zastrzegi sobie w interesie ogó- 
łu nadzór nad zarządem tych insty- 
tucyj. 

Potrzeba tedy było znaleść punkt 
wyjścia z tych sprzeczności. 

Przy dobrej woli stron obu, znalazł 
się też rzeczywiście. Powmując się z 
jednej strony na to, iż Wydział kraj. 
nie wyklucza kontroli rządu, za- 
strzeżonej w pierwotnej regulaży wie, 
ale zarazem pragnie, by kontrola au- 
tonomicznej władzy nie była wyklu- 
cezoną, udało się doprowadzić do tego 
rezultatu, iż ministerstwo spraw wewn. 
zgodziło się wreszcie na brzmienie S$. 
2. tak, jak takowy w statucie wzoro- 
wym zr. 1872 był stylizowanym. gdzie 
pomimo brakn owego drugiego ustępu, 
będącego teraz głównym szkopulem 
porozumienia — ingerencya rządu ni- 
czem nie była ukróconą. 

Z upoważnienia JE. pana ministra 
spraw wewn. złożyłem tedy już w po- 
łowie grudnia z. r. relacyę Wydz. kr. 
w tym duchu, iż c.k. rząd z ominię- 
ciem dalszych urzędowych 
korespondencyj, przyrzekł 
potwierdzić każdy poszcze 
gólny status mającej się Zza- 
łożyć powiatowej kasy o0- 
szczędności, nawet wtyra wy- 
padku, gdyby ów sporny do 
tąd ustęp Ś 2 w takowym był 
opuszczony. 


Ponieważ na podstawie ustnych 
oświadczeń ze strony decydujących 


sfer Wyilziaiu krajowego, mogę stwier- 
dzić, iż tenże zadowala się wyżej przy- 
toczoną odpowiedzią ministerstwa, — 


uważać należy spór za nkończony i 
wszelkie przeszkody w zakładanin 


pow. kas oszczę:lności za ominięte. 
Ilouryk Wielowieyski. 


Ze Zmudzi. 


(Usuwanie kr.yżów. — Niedozwalanie hudow; 
kościołó ©.) 


Działalność hlingenberga w osta- 
tnich ezasach, jak to już wam kilka- 
krotnie zewsząd donoszono, skierowa: 
na została między innemi, przeciwko 
stawianiu w żmudzkim katolickim kra- 
ju krzyżów. Nie obowiązuje go, wido- 
cznie, nawet najwyższy rozkaz cara 
Aleksandra ÍF., z dnia 1. grudnia 1878 
roku, w którym znajdujemy te słowa: 
„Najjaśniejszy Pan raczył rozkazać d. 
l. grudnia J875 roku, ażeby miejsco- 
wa policya nie zabramała wiejskiej lu- 
dności stawiania, według przyjętego 
zwyczaju, krzyżów przy drogach 1 
na polach, przestrzegając tylko tego. 


towa cery wyraźnie opowiadała dzieje 
nadużywania sił żywotnych tego czło- 
wieka. Ręka, którą jakby na pokaz 
trzymał na stole, była alabastrowo 
białą i arystokratyczną, a chudą i wy- 
prężonem żyłami pokrytą. Mały wą- 
sik odsłaniał usta w tej chwili jeszcze 
nie przyszłe do naturalnego wykroje- 
nia po ostatnim uśmiechu, a ten je 
cynicznie i pogardliwie ale łagodnie 
wykrzywił. Głębokie lecz nie tryska- 
jące życiem oczy, przykuły wzrok 
Olgi. Te oczy nieznajomego uderzały 
głębią nadzwyczajną obserwacyi, w 
której, jakkolwiek teraz zapatrzone 
w rażący światłem kinkiet, z wytęże- 
niem pracowały. Te oczy zdawały się 
Oldze być jedynemi w swoim rodzaju 
Tkwiła w nich ta sama łagodna a cy- 
niczna, obserwacyjna a namiętna siła, 
która ją zachwycała w autorze „Ma- 
Fyl. 

Zbladła lekko, a w tejże chwili 
nieznajomy opuszczając wzrok z lam- 
py, utkwił nim w niej, bo naprzeciw 
niego stała. Nie zdziwił go jej nie- 
spodziewany widok, bo uczula na 
swem obliczu hypnm ivznjący ją pra- 
wie spokojem war”  Wytrzymywała 
go i czytała w nin. len człowiek 
chciał ją już objąć i zbadać, jak gdy- 
by przywykł do chwytania swym 
obserwacyjnym wzrokiem ludzi, w 
przelocie i wypadkiem. Przypatrywałl 
się jej z tą bezwzględnością doktora, 
z tym spokojem człowieka, zapomina- 


no do 7 wieczorem bez przerwy. 


żeby na krzyżach nie było napisów 
polskich (sie!) i jakichkolwiek bądź 
wyobrażeń niewłaściwych, niedozwolo- 
nych ögólnem prawem. * 

Co prawda, Klingenberg przede- 
wszystkiem powstaje przeciwko sta- 
wianiu kamiennych i żelaznych krzy- 
żów, ale właśnie w najwyższym roz- 
kazie Aleksandra II. nie ma żadnego 
ograniczenia co do materyału, z któ- 
rego mają być wyrabiane krzyże; wre- 
szcie w cyrkularzu swoim z dnia 3. 
października 1894 roku do naczelni- 
ków powiatów Klingenberg rozkazuje 
policyi najsurowiej przestrzegać, żeby 
nawet drewniane krzyże były stawią- - 
ne nie bliżej, jak o 4 sążni od drogi 
i żeby po wsiach i miasteczkach, na 
placach lub przy ulicach (chociażby z 
zachowaniem 4-sążniowego dystansu) 

;wcale nie stawiano krzyżów. 


Co dziwniejsza, pan Klingenberg 
zwrócił się był nawet do pT 
żmudzkiego, ks. Mieczysława Pallulo- 
na, domagając się od niego, żeby użył 
w tej sprawie swego wpływu. Rozu- 
mia się, bezczelne to zwrócenie się 
gubernatora do biskupa było bezsku- 
tecznem. 


Wtedy Klingenberg zaczął na wła- 
sna rękę wyławiać wszystkie krzyże, 
które nie odpowiadają stawianym przez 
niego warunkom. Skoro zasłyszauo tyl- 
ko, że gdzieś przy drodze ma stanąć 
żelazny lub kamienny krzyż, spieszo- 
no, nieraz w nocy, do właściciela krzy- 
ża 1 domagano się piśmiennej dekla- 
racyi, że zakwestyonowany krzyż nie 
stanie; księży, którzy poświęcali żela- 
zne i kamienne krzyże, pociągano do 
odpowiedziałlności, karano, przyczem 
domagano się od księży wyjaśnienia, 
na jakiej zasadzie, jakiem prawem 
święcą kamienne krzyże, jakby Sakra- 
ment kapłaństwa i prośba wiernych 
nie były w tym względzie wystarcza- 
jącemi. 

Wreszcie zaczęto burzyć zakwe- 
styonowane krzyże. Między innemi wy- 
stąwiono i poświęcono kamienny krzyż 
we wsi Dabszanach, parafii śmilgow- 
skiej, powiatu poniewieskiego. Naj- 
pierw domagano się od właścieiela te- 
go krzyża, ażeby sam sprzątnął fun- 
dowany przez siebie krzyż. Ale bogo- 
bojny włościanin ani słyszeć o tem 
nie chciał, widząc w wystawiony 
kamiennym krzyżu osiągnięty nar 
szcie po długich latach ciężkiej pra 
zamiar uczczenia pamięci Zbawiciel 
Policya po długich targach z gorli 
wym katolikiem, postanowiła sama 
obalić poświęcony krzyż i odwieść go 
na cmentarz, jak to zwykle ma robić 
z burzonemi krzyżami. Rzeczywiście 
krzyż obalono, ale z powodu wro- 
giej postawy okolicznej ludności i bra- 
ku odpowiednich sił do przeniesienia 
krzyża na cmentarz, cofnięto się. 

W parę jednak tygodni zjawiła się 
znowu policya z czterema wozami li- 
teralnie naładowanemi burłakami, osie- 
dleńcami ze wsi Dargiany (do wsi 
Dargian przysłano burłaków podczas 
powstania z r. 1868, na miejsce Źmu- 
dzinów, którzy poszli na wygnanie — 
takich wsi na Żmudzi jest sporo) -- 
Burłacy z Dargiau (każdy z nich bo- 
daj miał otrzymać po 3 ruble) mieli 
właśnie dopomódz polieyi w przenie- 
sieniu obalonego już krzyża na cmen- 
tarz. W obronie jednak krzyża stanę- 
ły przedewszystkiem kobiety — obją- 
wszy ramionami krzyż, nie dawały 


|do niego przystępu wrogom imienia 


i Chrystusowego. Mężczyźni także po- 
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e jednego ze zgromadzonych tu po- "EA bladość charakterystyczna ma- |jącego o sobie. z tą melancholijną cie- 


kawością obserwatora, badającego z 
natury i dla siebie, a nie z rzemiosła 
i dla celu. 

Wytrzymywała wzrok ten, który 
ją tem zastanawiał, iż czuła, że na 
nim żadnego, przekraczającego granice 
zwyczajności, nie zrobiła wrażema. 
Nieznajomy przypatrywał się jej z tym 
spokojem ezłowieka, którego nigdy 
się nie dziwi, z tą niedbałością wzroku, 
który niczego nie szuka, a wszystko 
chwyta. 

Wreszcie Olga nie wytrzymała te- 
go spojrzenia, w którym nie było nie 
wyzywającego, ale który zanadto świ- 
drował głębię jej duszy. 

Odwróciła się do pani Jamińskiej, 
która w tejże chwili znalazła się przy 
jej boku. 

— 'len pan zagadnęła, który się 
patrzy na mnie, który mnie fotogra- 
fuje na zimo, a myśli o czem innem, 
to musi być Jan z Gdowa? 

— On pani! 

Olga odetchnęła, choć milczała, a 
bladość pokrywała jej oblicze. To był 
on, był inny, niż go sobie wystawia- 
a, a mimo to taki, jakim go mieć 
chciała. W jednym momencie obraz 
jej wyobraźni zlał się z obrazem wi- 
dzącym i zdało jej się, że Jana z 
Gdowa takim, a nie innym znała. 
(CG. A, n.) 
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wychodzili z chat swoich i ponuro 
z oddalenia przyglądali się zamierzo- 
nemu heroicznemu czynowi policyi, 
wreszcie tworząc jakby półkole, za- 
częli coraz to więcej się zbliżać do 
miejsca, gdzie ncierano się o symbol 
Chrystusa, — Policyi było spieszno, 
„uriadnik* Gierasimow zrobił z po- 
wrozu pętlę, ażeby zarzucić ją na 
krzyż i w ten sposób ciągnąć go na 
wóz. Kobiety, szczególnie włościanka 
Antonajrisowa, rozpaczliwie broniły 
krzyża. Wreszcie mężczyźni zaczęli 
pomiędzy sobą głośno rozważać, na 
co przygotowano pętlę, może dla któ- 
rej z kobiet, czyby więc nie wypadało 
na tym samym powrozie powiesić 
uriadnika. Uriadnik Gierasimow zro- 
zumiał znaczenie słów, wypowiedzia- 
nych w języku litewskim, zrozumiał, 
że trzeba się ratować ucieczką przed 
roznamiętnionymi Żmudzinami i pier- 
wszy zaczął rejteradę. Za nim poszli 
i inni, pospiesznie odjechali także bur- 
łacy. „Ura! ura! Christoborcy* (wre- 
gowie krzyża) wołali głośno Żmudzini 
za odjeżdżającymi Rosyanami. Krzyż 
dabszański do dzisiaj pozostaje przy 
drodze na sromotę naszych cywiliza- 


torów. O mało nie przyszło do rozlewu 


krwi. Byłyby małe Kroże, 


Gdzieindziej policyi udało się prze- 


nieść obalone krzyże na cmentarz. — 
Zdarzyło się między innemi w Dowia- 


towie koło Szawian — policya zjecha- 


ła tam z kilkunastu furmankami, pod- 


ważono krzyż z całym tundamentem 


i przewieziono na cmentarz. 

Boleśniej odbył się akt zburzenia 
krzyża we wsi Berzach, koło stacyi 
kolei żelaznej Łaba (powiat ponie- 
wieski), Krzyż przy upadaniu roz- 
szczepił się, krucyfiks oderwano ob- 
cęgami (domagano się obcęgów od 
miejscowych, ale ci odrzekli, że o- 
prawcy Chrystusa mieli z sobą nie- 
zbędne narzędzia i nie dali obcęgów), 
wreszcie zmuszono wylęknionego wła- 
ściciela krzyża, ażeby sam przeniósł 
pokiereszowany krzyż na cmentarz. 

Jeżeli są tak prześlałowane krzyże. 
to cóż mówić o trudnościach, jakie się 
robią, gdy chodzi o wystawienie no- 
wej świątyni na miejscu starej, chylą- 
cej się ku upadkowi albo spalonej. 
W Krakinowie (powiat poniewieski) od 
r. 1882 włościanie starają się o pozwo- 
lenie wystawienia murowanego ko- 
ścioła, zamiast starego drewnianego. 
Po kilku latach uporczywych starań 
otrzymano niby prawo wybudowania 
murowanego kościoła pod warunkiem 
jednak, żeby nie zbierano od włościan 
składek na budowę kościoła, szczegól- 
nie do czasu, zanim włościanie nie za- 
płacą niedoborów podatkowych. Dwa 
razy potem włościanie krakinowscy 
zasłużyli na pochwałę władzy za pun- 
ktualne płacenie podatków, pomimo to 
skłądek na nowy kościół nie pozwolo- 
no ściągać od włościan. Wreszcie wła- 
dza pozwoliła na wystawienie nowego 
kościoła, ale tylko drewnianego. Obu- 
rzeni włościanie zrazu udają się z pro- 
sbą do władzy o pozwolenie budowa 
nia murowanego kościoła, cegielnią 
założoną kosztem ks. proboszcza Zu- 
kowskiego. Wtedy zjeżdża do Kraki- 
nowa nrzędnik gubernatora (Trusze- 

icz) dla rozejrzenia się niby w tej 
sprawie na miejscu — i rezultatem je- 
go przyjazdu było, że cegielnią kazano 
zamknąć, wreszcie pozwolono wysta- 
wić nowy kościół, ale już tylko dre- 
wniany, i to w ciągu jednego roku! 
W koncu podano prośbę na imię cara 
— i teraz dochodzą mnie wieści, że 
pozwolono nareszcie murować kościół 
— po latach 13! 

Dalej od lat pięciu czekają na po- 
zwolenie wybudowania nowego ko- 
ścioła w Grutdziach (pow. szawelski). 
Stary kościół spalił się tam. Czekają, 
ale nie mogą się doczekać pozwolenia 
na budowę kościoła w Girtakolu (miej- 
scowy proboszcz ks. Pług za samo- 
wolne składki skazany został na 700 
rs. kary) Żmudkach (pow. rosiński), 


x 


Szatejkach (pow. telski,) Wilkiach nad 


Niemnem i t. d. 


pream 
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(13 posiedzenie 1 sesyi VII. peryodu). 


Lwów d. 24. stycznia. 


Po otwarciu posiedzenia i odczyta- 
niu spisu dalszych petycyj, przyczem 
p. Borkowski popierał petycyę 
gminy Oleksińce p. Borszczów o sub- 


petycyę gminy Tuchli, pow. stryjski o 
subwencyę na budowę tamy, a Ig 
wiński petycyę gminy Podkamień 
pow. Brody o założenie tamże sądu 
pow. — przystąpiono do porządku 
dziennego. 

Pierwszy uzasadniał p. Zdzisław hr. 
Tarnowski swój wniosek o wezwa- 
nie rządu, by utworzył w Tarnobrze- 
gu trybunał sądu obwodowego I. in- 
stancyi, poczem [Izba qdesłała ten 
wniosek do komisyi prawniczej. 

Następnie po przemówieniu posła 
Trzecieskiego zezwolono szpita- 
lowi powszechnemu w Rzeszowie na 
donajęcie osobnego domu na pomie- 
szczenie chorych, dotkniętych choro- 
bami zazkaźnemi — a bez dyskusyi 
zezwolono na rozszerzenie szpitala 
powszechnego w Białej kosztem 3405 zł. 

Z dalszego porządku dziennego 
sprawozdawca poseł Brykczyński 
przedłożył sprawozdanie komisyi go- 
spodarstwa krajowego ze stanu nauko- 
wych zakładów rolniczych w Dubla- 
nach. Pierwszy zabrał głos p. Krzy- 
sztofowicz i domagał się rozsze- 
rzenia stacyj doświadczalnych dla ce- 
lów rolniczych w Dublanach i urzą- 
dzenia takiej stacyi w innych miej- 
scowościach, głównie w Krakowie. 
Członek Wydziału kraj. p. Were- 
szczyński wyjaśnił, że z powodu 
zamierzonego ustanowienia stacyj do- 
świadczalnych w różnych miejscach 
kraju i prac przygotowawczych w tym 
kierunku obecnie prowadzonych, Wy- 
dział kraj. dopiero później wystąpi 
z konkretnymi wnioskami w tej spra- 
wie. Rektor Smolka oświadczył, że 
sprawa urządzenia stacyi doświadczal- 
nej w Krakowie już jest w toku i 
władze wyraziły już swoją gotowość 
poparcia. Po przemówieniu sprawoz- 
dawcy Sejm przyjął do wiadomości 
sprawozdanie Wydziału kraj. o zakła- 
dach rolniczych w Dublanach i uchwa- 
lił etat administracyjny dla tychże 
szkół. 

Z kolei przyjął Sejm do wiado- 
mości sprawozdanie Wydziału kraj. o 
niższych szkołach rolniczych w Horo- 
dence, Jagielnicy i Kobiernicach i 
szkole uprawy lnu i konopi w Gród- 
ku, a zarazem polecił Wydziałowi kraj. 
ja oku kroki dla nabycia lub wy- 

zierzawienia 30 morgów gruntu dla 
użytku szkoły rolniczej w Horodence, 

Następnie odmówił Sejm zezwole- 
nia miej. del. sądowi w Krakowie na 
karno-sądowe ściganie posła Wój- 
cika. P 

Bez dyskusyi przyjął Sejm do wia- 
domości sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego z czynności krajowej komisyi 
przemysłowej w zakresie szkół i war- 
statów zawodowych, a zarazem prze- 
znaczył 6.500 zł. na umieszczenie za- 
kładu stolarskiego w Kalwaryi Zebrzy- 
dowskiej, — stabilizował Stanisława 
Anczyca, kierownika szkoły sukien- 
niczej w Rakszawie, — stabilizował 
Franciszka Daniszewskiego, nau- 
czyciela w szkole tkackiej w Krośnie, 
stabilizował Bazylego Pyptiuka, 
kierownika warstatu w Łańcucie, — 
stabilizował Stefana Skrypniczu- 
ka, instruktora w szkole garncar- 
stwa w Kołomyi, — polecił Wydzia- 
łowi krajowemu, aby przeprowadził 
studya do ułożenia programu zakłada- 
nia szkół zawodowych, oraz zbadał, 
dla jakich kategoryi przemysłu kursa 
wędrowne można zaprowadzić, — i 
wreszcie wezwał rząd, aby na rzez 


ju przyznał wyższe dotacye. 

Petycyę kółka rolniczego w Radzi- 
szowie o przysłanie nauczyciela ko- 
szykarstwa na koszt kraju odstąpiono 
Wydziałowi kraj. do możiiwego u- 
względnienia, — petycyę o utworzenie 
okręgu sanitarnego w Medenicach od- 
stąpiono Wydz. kraj. do możliwego 
uwzględnienia, — petycyę Izby lekar- 
skiej w Krakowie o rewizyę ustawy 
o lekarzach miejskich odstąpiono Wy- 
działowi kraj. z (ROZ przedło- 
żenia odpowiednich wniosków na na- 
stępnej sesyi, — petycyę o zaliczenie 
miasta Rohatyna do III. klasy płac 
nauczycielskich odesłano Wydziałowi 
kraj. 2 załatwienia, — petycyę gmi- 
ny Nisko o przyznanie nauczycielom 
tamtejszej szkoły płacy, jaką pobiera 
ją nauczyciele w miasteczkach, ode- 
słano Wydziałowi kraj. do możliwego 
uwzględnienia, — petycyę wydziału 
pow. w Sokalu o subwencyę 12.000 na 
budowę dróg pow., przekazano Wy- 
działowi kraj. da załatwienia, — pe- 
tycyę dwudziestu obszarów dworskich 
w powiecie kołomyjskim o subwencyę 
na budowę mostu na Prucie odesła- 


utrzymania szkół zawodowych w kra: | 


no Wydziałowi kraj. do zbadania, — 
peotycyę kilku gmin o budowę drogi 
z Gorzyc do Chwatowie odstąpiono 
Wydziałowi kraj. do zbadania, —- pe- 
tycyę asystenta technieznego Józefa 
Oksińskiego o policzenie mu do eme- 
rytury lat spędzonych w służbie kra- 
jowej, odesłano Wydz. kraj. do przy- 
chylnego załatwienia, — petycyę St. 
Darowskiego o reaktywowanie go na 
posadzie konduktora dróg kraj. odstą- 
piono Wydziałowi kraj, do załatwie- 
nia, — petycyę gminy Starego Sącza 
o założenie tamże seminaryum nau- 
czycielskiego męskiego odstąpiono Ra- 
dzie szkolnej kraj. do możliwego u 
względnienia, — wreszcie petycyę mia- 
sta Alwerni o utworzenie tamże sądu 
powiatowego odstąpiono rządowi do 
możliwego uwzględnienia, 

Jako ostatni punkt porządku był 
dalszy ciąg dyskusyi szczegółowej nad 
ustawą gminną dla miast nie objętych 
ustawą z 13. marca 1889 i znaczniej- 
szych gmin w Galicyi. Mianowicie po 
został do załatwienia art. I. ustawy 
wprowadczej do powyższej ustawy, 
wyliczający gminy, które ustawa ta 
ma obowiązywać. Komisya gminna 
wnosi wyłączenie niektórych gmin 
z tej listy, a natomiast dodanie in- 
nych. 
e P. Gnoiński przemawia za włą- 
czeniem Oleska do tej listy, p. hr. 
Gołuchowski za wyłączeniem Cho- 
rostkowa i Kopeczyniec, p. Jahl za 
włączeniem Próchnika i Głogowa, . 

P. Wojciech hr. Dzieduszycki 
sprzeciwia się wszelkiemu dowoinemu 
pomnażaniu miejscowości mających być 

odciągniętemi pod tę ustawę, wyraża 
kacie obawę, że bądź co bądź nowa 
ta ustawa nakłada na gminy pewne 
ciężary, których nie każda gmina bę- 
dzie w możności ponosić. Lepiej więc, 
jeżeli obecnie żyłkę gminy bogatsze 
zrobią doświadczenie z nową ustawą, 
a z doświadczenia tego skorzystać bę- 
dą mogły ewentualnie później gminy 
uboższe i prosić o wprowadzenie i u 
nich obecnie uchwalonej ustawy. 

Po przemówieniu sprawozdawcy, 
przystąpiono do głosowania i Sejm 
uchwalił art. I. ustawy wprowadczej 
z poprawkami pp. Gołuchowskiego i 
Gnoińskiego, — wniosek zaś p. Jahla 
upadł 

Uchwalono jeszcze rezolucyę pole- 
cającą Wydziałowi kraj, aby zbadał, 
jakie zmiany poczynićby należało w 
postanowieniach kraj. ustawodawstwa 
gminnego co do sposobu zawiadywa- 
nia specyalnymi sprawami ludności 
chrześcijańskiej i ludności 1zraelickiej 
i aby w tym przedmiocie na nastę- 
pnej sesyl wnioski przedłożył. 

Poczem przyjęła jeszcze Izba w 
trzeciem czytaniu ustawę gminną dla 
miast nieobjętych ustawą z 13. marca 
1889 i znaczniejszych gmin w Gali 
cyi wraz z ustawą wprowadczą — 
którą to ustawę w tych dniach po- 
damy. 

Na tem wyczerpano porządek dzien- 
ny i przystąpiono do odczytania wnio- 
sków i interpelacyi. 

P. Data i tow  interpelują Wy- 
dział kraj., czy znajdują się inwenta- 
rze wszystkich majątków gminnych. ; 

P. Wojcik i tow. interpelują ko- 
misarza rządowego w sprawie rzeko- 
mych nadużyć komisarza starostwa 
krakowskiego Dobrowolskiego. - 

P. Ostapcezuk i tow. interpelują 
komisarza rządowego w sprawie zaka- 
zu zgromadzenia ludowego w Zbarażu. 

P. Nowakowski i tow. inter- 
pelują komisarza rządowego w spra- 
wie wyborów gminnych w Niżanko- 
wicach odbytych przed 4 laty. ` 

P. Osuchowski i tow. stawiają 
wniosek udzielenia datku na skończe- 
nie kościoła w Łomnie w kwocie 500 zł. 

Następne posiedzenie jutro w sobo- 
tę o 10 rano. 


Posiedzenie rady miejskiej. 
Lwów d. 24 stycznia. 


Wczorajsze posiedzenie Rady miej- 
skiej nie było zajmującem. Rozpoczęto 
je załatwieniem kilku mniejszej wagi 
rekursów budowlanych, poczem p. Czer- 
ny referował sprawę dalszej dzierza- 
wy folwarku Wulka kapitańska, Rada 
uchwaliła bez dyskusyl wydzierzawić 
folwark ten gal. Towarzystwu ogro- 
dniczo-pszczelniczemu na lat 12 za ce- 
nę 730 zł. rocznie. 

Dostawę materyałów budowlanych 
oddano na wniosek referenta p. Pere- 
diatkiewicza „Państwu Brody*, sprawę 
zaś przyjęcia na własność gminy ulie 


Kaspra Boczkowskiego i Głowackiego 
na wniosek p. Gołąba odrzucono. 

Dostawę mundurów dla służby miej- 
skiej oddano na lat 3 krawcowi Mäu- 
senhalterowi, dostawę zaś czapek p. 
Józefowi Czernickiemu. 

Po dłuższej dyskusyj nad opłatami 
piekarzy zamiejsco vych za stanowiska 
targowe, uchwaliła Rada na wniosek 
p. Beisera pobierać roczną opłatę po 
8. zł. poczem zarządził prezydent po- 
siedzenie tajne. 

Na temże posiedzeniu uohwaliła 
Rada mianować sekretarzy magistratu 

Władysława Nowakowskiego 
1 Karola Jakóbowskiego radcami 
magistratu. 


KRONIKA. 


Lwów d. 24 stycznia. 


„Mój kuzyn“. Oto tytuł noweli pióra 
p. Włodzimierza Eminowicza, autora 
niedawno wydanego tomu nowel p. t. „Go- 
łębie*, którą w pierwszych dniach lutego 
po ukończenin „Podróżnicy polscy na Wscho- 
dzie", drukować będziemy w Gaz. Nar. 
obok „Romansu na Marsie“. 

Raut na cześć prezydenta ministrów hr. 
Badeniego nrządzony przez gminę miasta 
Lwowa, odbędzie się w ratuszu we wtorek 
dnia 28. b. m, 

Piękny dar. Minister Gautsch ofiaro- 
wał na własność Muzeum narodowego w 
Krakowie, nabyty przez państwo cykl obra- 
zów Stachiewicza z „Legend o Matce Bo- 
skiej“. 

Prezydent krajowy Ślązka hr. Cou- 
denhove bawił onegdaj we Wiedniu i był 
dłuższy czas na posłuchaniu u prezydenta 
ministrów hr. Badeniego. Z tego wnioskują. 
iż on jest upatrzony na przyszłego namiestni 
ka Czech. 

Ministerstwo kolejowe przeniesione 
zostanie w jesieni do budynku zajmowanego 
obecnie wa Wiedniu przez techniczną akade- 
mię wojskową na Stifrgasse, ta zaś przesie- 
dlona zostanie aż do  Klosterbrneku pod 
Znaimem. 

Minister Guttenberg objął wezoraj urzę- 
dowanie. W  lokalnościach _ Westbahnhofu 
przedstawiał się ministrowi cały personal. 
(Patrz telegram). 

Studya medyczne. Ankieta, zwołana 
przez rząd dla rozpatrzenia i zrewidowania 
przepisów, organizujących studyum medycyny 
na uniwersytetach austryackich i egzamina 
medyczne, ukończyła już pracę i zestawiła 
jej rezultaty w referacie, nad którym teraz 
rozpoczną się narady w ministerstwie wy- 
znań i oświaty. Poglady ankiety są nastę- 
pujące: Nie należy przedłnżać detychczaso- 
wego czasu studyum medycznego tj. 10 pół- 
roczy uniwersyteckich. Nauki historyczno- 
przyrodnicze nie mają być na przyszłość ani 
przedmiotem obowiązkowych kolegiów ani 
egzaminów. Należałoby wprowadzić kolegia 
obowiązkowe. Minimum tygodniowej ilości 
godzin dla słuchacza medycyny powinno wy- 
nosić 20 godzin, a minimum to powinno 
być odpowiednio zmniejszone w tych półro» 
czach, które się mają kończyć egzaminem. 
Przyrodnicze i medyczne nauki tworzą dwie 
odrębne grupy studyów. 

Po wysłuchaniu 10 półroczy obowiązani 
być powinni słuchacze do dwóch ścisłych 
egzaminów, nazwanych drugiem i trzeciem 
rygorozam. Drugie rygorozum obejmuje na- 
stępujące przedmioty: ogólną i doświadczal- 
ną patologic, farmakologię i  receptologię, 
patologiczną anatomię i histologię, wewnę- 
**rzną medycynę, medycynę w zastosowaniu 
do dzieci i psychiatryę. Z czterech ostatnich 
przedmiotów egzamin jest praktycznym i te 
oretycznym. Trzecie rygoroznm obejmuje na- 
stępujące przedmioty : chirnrgię, położnictwo 
i ginekologię, okulistykę, dermatologię i sy- 
filitykę, sądową medycynę i hygienę. Z wy- 
jątkiem dwóch ostatnich przedmiotów z in- 
nych odbywać się tn ma egzamin teorety- 
czny i praktyczny. 

Do drngiego i trzeciego rygorozum obo- 
wiązkiem będzie przystępować z wszelkimi 
dokumentami a każde trzeba będzie ukoń- 
czyć najwyżej w ciagu trzech tygodni. Trze- 
ciego rygorozum nie wolne będzie składać 
wcześniej niż trzy tygodnie po drugim, a 
przeciwnie tylko za zezwoleniem minister- 
stwa będzie je można później niż po roku 
składać, Dla ochotników jednorocznych stu- 
dya tak będa mnsiały być ułożone, aby mo- 
gli je ukończyć również tylko w przeciągu 
10 półroczy. Obok promocyl na doktora 
wszech nauk lekarskich obowiązkowym bę- 
dzie dla lekarzy, mających zamiar praktyko- 
wać, rok praktyki w jakimś szpitalu, w ten 
rok jednak wliczy się i owo półrocze, które 
w czasie służby wojskowej spędzą w służbie 
w szpitalu wojskowym. Podczas tego czasu 
piatyki szpitalnej mogą lekarze pobierać da- 
lej stypendya, które otrzymali podczas stu- 
dyów uniwersyteckich. Wydziały medyczne 


uniwersyteckie w  porozumienin z minister- 
stwem oznaczą corocznie spis tych szpitalów, 
w których świeżo promowani doktorzy będą 
mogli przebyć obowiązkową praktykę. Nako- 
niec koszty studyum medycznego powinny 
być w razie reformy tych studyów możliwie 
zniżone. 

Wiadomości dyecezyalne. Rz.-kat. 
arehidyecezya lwowska:  Kooperatorem przy 
kośc'ele św. An rzeja we Lwowie zamiano- 
wany został Ojciec Serginsz Michna z Za- 
konu 00. Bernardynów w miejce O. Domi- 
nika Górskiego, przeniesionego do Dukli. Ju 
rysdykcyę otrzymał ©. Józef Jelinek ze 
Zgromadzenia 00. Zmartwychwstańców we 
Lwowie. 

Dyecezya przemyska : Instytucyę kanoni- 
czną na kanonię przy kapitule katedralnej 
otrzymał ks. Józef Stachyrak, spirytualny 
seminarynm duchownego. Przeniesieni księża 
wikaryusze: @. Kraus z Gorlic do Kurzy- 
ny, F. Bielawski z Kurzyny do Grękowa, 
B. Świejkowski z Grębowa do Gorlic. 

Dyecezya tarnowska: Odznaczony R. i M. 
ks. Walenty Gadomski, katecheta przy semin. 
nancz. w Tarnowie, Prezentę na probostwo 
w Łapczycy otrzymał ks. Antoni Ptaszkow- 
ski. Administratorem w Jaknbkowicach usta- 
nowiony ks. Tomasz Stolarczyk. Konkurs na 
probostwo w Jakubkowicach rozpisany do 
12 lutego br. 

Dyrektora T Sołtysika, opuszczają- 
cego Lwów, pożegna w niedzielę 26. b. m. 
Towarzystwo nauczycieli szkół wyższych. 
Członkowie tego stowarzyszenia zbiorą się 
o godzinie 13 w południe w auli gimna- 
zyum Franciszka Józefa, 

Dom własny będzie teraz we Lwowie 
musiał mieć każdy człowiek, przepraszam... 
urzędnik. Zaledwie wieść się rozeszła o 
utworzeniu się konsorcyun dla budowy 
„domów własnych* za rogatką Łyczakowską 
pod Krzywczycami, które możnaby nabywać 
za spłatą roczną po 400 zł., a jnż tworzy 
się nowe konsorcyum, mające zamiar budo- 
wania mniej więcej na tych samych warun- 
kach również domów własnych ale na Baj- 
kach, obok posiadłości p. Franza. To nowe 
konsorcynm miało znaleźć na ten cel fun- 
dusze w Belgii i ma przystąpić do akcyi 
budowlanej już w jesieni. Proszę tedy wy- 
bierać: Krzywezyce czy Bajki? — byle je- 
dno i drugie nie stało się prawdziwą bajką. 

Czuły pasierb. Isak Langnass, pasierb 
knpcowej Lary Langnass, zamieszkały przy 
ui. Słonecznej 1. 21, skorzystał z wyjazdu 
ojca i obi? swą maeochę nielitościwie. 

Sprzeniewierzenie. Roznosiciel pic- 
czywa Adolf Fall, pobrawszy od rozmaitych 
odbiorców piekarni S. Brandlera około stu 
zł., znikł bez wieści. 

Ogień kominowy wybuchł wczoraj 
około g. 4 po południu przy ul, Szkarpowej 
pod 1. 8. 

Gwałt. Józef Kaszowiez, notowany zło- 
dziej, zmówiwszy się z trzema towarzyszami, 
zwabili w podstępuy sposób 17 letnią wy- 
robnicę z Sokołówki, Józefę Assmann, do 
piwnicy domu pod 1. 48 przy ul. Boimów i 
dopuścili się tam zbrodni gwałtu. Wszystkich 
czterech, Kaszowicza, Miehała Halika, Anto- 
niego Iwanycza i Albina Moroza oddano są- 
dowi karnemu. 


Obiecujący młodzieńcy. Dwaj chło- 
pey liczący około 15 lat włóczą się po domach 
z prośbą o jałmużnę a przy sposobności 
kradną. Wczoraj gdy chciano ich przytrzy- 
mać w domu pod l. 15 przy ul. Pańskiej, 
uciekając zgubili na ganku pęk klnezów i 
wytrychów. 

Srebrne monety zdawkowe po 10 i 
5 centów waluty austryackiej wychodzą z d. 
31. grudnia 1896 z prawnego obiegu i dła- 
tego mają być przyjmowane w prywatnym 
obiegu również tylko do 81. grudnia 1896 
włącznie w wartości nominalnej, a wzglę- 
dnie w wartości waluty koronowej oznaczonej 
w art, XI. ust. z 2. sierpnia 1892 (dz. p. p. 
Nr. 126) tj. licząc 20 helerów za 10 ct. 
ct, a 10 heierów za 5 ct. a. w. Natomiast 
wszestkie ck. kasy i urzędy przyjmować bę- 
dą wspomnione monety przy wszelkich wpła- 
tach, jakoteż w drodze wymiany do końca 
grudnia 1898 w ich wartości nominalnej, 
względnie wedle wartości waluty koronowej 
tj. 20 helerów za sztukę 10 centową i 10 
helerów za sztukę 5 centowa, a to przy 
wpłatach do wysokości 5 zł., zaś przy wy- 
mianie bez ograniczenia. Publiczność winna 
więe przestrzegać powyższego terminu, gdyż 
po upływie tegoż wspomniane monety sre- 
brne utracą wartość pieniężną i ustanie obo- 
wiązek państwa do ich wymiany. 

Wszystkich tych księży ruskich 
z grecko-katolickiej archidyecezyi lwowskiej, 
którzy wzięli udział w znanej deputaeyi ru- 
skiej do cesarza, wezwano przed komisyę 
konsystoryalną. Wczoraj komisya ta, na któ- 
rej czele stoi ksiądz kanonik Bielecki, za- 
częła spisywać z wezwanymi protokoły. Do- 
nosi o tem Dižo. 

Nasi włościanie. W powiecie nadwo- 
rzeńskim we wsi Dobrotowie wyszedł tam- 
tejszy wójt w nocy na 22. bm. dla przeko- 


nania się, co się w karczmie dzieje, Uj- 
rzawszy światło, wstąpił do niej. Zastał 
tam kilku zapijających się chłopów, a mię- 
dzy nimi i swego rodzonego brata, Wezwał 
pijaków do rozejścia się. Jeden z obecnych 
uderzył wójta, a gdy inni odgrażali się — 
wtedy wójt widząc niebezpieczeństwo życia. 
otworzył okno i wyskoczył. W chwili, gdy 
wyskakiwał, jeden z pijaków ugodził go sie- 
kiera i na miejscu trupem położył. Między 
zabójcami był i brat wójta. Śledztwo w 
toku. 


Sprzeniewierzenie podatków. Sad 
zborowski nwięził na zarządzenie prokurata- 
ryi w dniu 17. bm egzekutora podatkowego 
Tadensza Proguzewicza za sprzeniewierzenie 
przeszło 200 zł. na szkodę  kontrybuentów 
podatkowych, przeważnie włościan. Uwięzio- 
ny przyznał się do winy, ałe tłómaczył się 
tem, że pieniędzy owych nie sprzeniewierzył 
dla siebie, jeno dla innego, wyższego od 
siebie urzednika państwowego. W tym sa- 
mym czasie zasnspendowała krajowa dyre- 
keya skarbu adjunkta zborowskiej powiato- 
wej dyrekcyi skarbu, Turkiewicza. 


W Berezowicy wielkiej wiosce pod 
Tarnopolem położonej, zapragnął Włoch, An- 
toni Dorbolo, zajęty przy budowie kolei Be- 
rezowica-Ostrów, tanim kosztem, bez zbyt 
wielkiego zachodu, przyjść w posiadanie zna- 
czniejszej sumki. Skorzystawszy z chwili, 
w której w karczmie miejscowej nie było 
gości, zażądał od karczinarki Estery Gold- 
stein, by mu ona setkę na drobne rozmie- 
niała. Córka karczmarki wręczyła Włochowi 
wymagane pieniądze, ten jednak banknotu 
całkowitego dać w zamian nie myślał, obie- 
cująe przynieść wieczorem. 

Rzecz prosta, że na podobną umowe 
przystać żydówka nie chciała; Dorbolo, za- 
miast zwrócić pieniadze, wyciągnął nóż z 
buta i wymierzył cios w same piersi córki 
karczmarki. Dziewczyna, szczęśliwie uchy- 
liwszy się na bok, uuiknęła ciosu i poczęła 
uciekać a matka jej chwyciła Włocha za 
kark i szamotać się z nim zaczęła, Cios wy- 
mierzony przez napastnika, i tym razem nie 
zranił ofiary; oboje upadli na ziemię, na 
pomoc nadbiegł włościanin Iwan Ukrainiec, 
Włocha rozbrojono i oddano sądowi, a kar- 
czmarka pieniądze swoje odebrała. 


Ze Stanisławowa piszą nam : W ro- 
cznieę pamiątkową powstania 22. stycznia, 
odprawione zostało w tutejszej kolegiacie ła- 
cińskiej nabożeństwo żałobne za dusze pole- 
głych w walce, w którem udział wzięły 
wszystkie stowarzyszenia ze sztandarami. 

Po nabożeństwie odnosił sztandar masa- 
ży towarzysz Jakób Sokalski, do domu 
przełożonego, p. Jakuba Gatnikiewicza, któ- 
ren, powiedziawszy nawiasem, był inicyato- 
rem tego stowarzyszenia i jego wyłącznem 
staraniem sztandar ten sprawiony został. Na 
drodze opadnięty został Sokalski przez mło- 
dego masarza Michała- Dicznka, towarzysza 
m. Kaz. Makowskiego i rzeźnika Maksa Ba- 
czyńskiego, którzy bez rowodn Sokalskiemn 
sztandar gwałtem z rąk wydarli i takowy 
w ucieczcze z sobą unieśli, Sprawa oddana 
została Prokuratoryi. 


Piknik w Czerniowcach, urządzony 
staraniem pp. Krzysztofa  Abrahamowicza, 
Stanisława hr. Reya, Stanisława Bogdano- 
wicza, Henryka Szatkowskiego, Krzysztoia 
Jaknbowicza, Stanisława hr. Jabłonowskie- 
go, Zdzisława Szaszkiewicza i Stanisława 
Bohdanowicze odbędzie się w przyszłą 50- 
botę 1. lutego w salach hoteln Weissa. 
Wstęp od osoby 10 zł., bilet familijny na 3 
osoby 25 zł. 


Obraza egzekutora. Wiedeński powro- 
źnik Ludwik Machewski przyjął jawiącego 
się u niego egzekutora podatkowego Mate- 
usza Knopfa słowami: Czegóż sobie znowu 
życzysz, bezczelny grubianinie. Egzekntor 
wziął te słowa w sposobie obrazy i oskarzył 
Machowskiego przed sądem. Tłómaczył się 
tem Machowski, że wprawdzie gdyby słów 
powyższych użył, nie byłby tak bardzo win- 
nym, bo go p. Mateusz Knopf zachowaniem 
się swojem podczas poprzedniego parokrotne- 
go urzędowania w jego zakładzie formalnie 
prowokował, ale w tym wypadku nie może 
być zupełnie winien, bo w dniu 25. listopa- 
da z. r. kiedy to miała nastąpić obraza 
egzekutera, wcale znim nie chciał mieć nie 
de czynienia i dlatego sprawę z nim polecił 
załatwić swemu dysponentowi. Na to oświad - 
czył Knopf, że właśnie ów dysponent i dru- 
gi jeszcze subjekt Machowskiego byli pod- 
czas zajścia w sklepie i musieli słowa obel- 
żywe Machowskiego słyszeć. Przesłnehano 
obu powołanych świudków w nieobecności 
oskarzonego, a ci zaprzeczyli twierdzeniu 
Knopfa. W skutek tego na wniosek obrony, 
która podniosła, że zapewne p. Knopf dotąd 
jeszcze nie przyswoił sobie w treści reskry- 
ptu dyrekcyi finansowej, polecającej urzędni- 
kom skarbowym grzeczność i uprzejmość 
wobec kontrybuentów, uwolnił sąd Macho- 
wskiego zupełnie od winy. 

Po ecsarskim objedzie jubilenszowym 
danym w Berlinie, jak doniósł już telegram, 


wencyę z powodu klęsk elementar- 
nych — p. Karol hr. Dzieduszycki 
Z KIJOWA. 


(Dokończenie). 

Na wzgórzu nad Kreszczatykiem 
wznosi się kościół łaciński, fundowany 
przez niejakiego Sowieckiego, bezdzie- 
tnego szlachcica. Prócz głównego oł- 
tarza jest tu jeszcze sześć bocznych, 


świetności X i NI wieku, gdy wielką 
liczbę mieszkańców mieścił w swoich 
murach i był punktem przemysłu i 
handlu. 

Lecz wracam do soborów. Opisy- 
wać wszystkie, byłoby rzeczą może 
nie tyle trudną, ile nudną, bo wszy- 
stkie w tym samym mniej więcej trzy 
mane stylu, różnią się tylko większą 
lub mniejszą ilością malowideł, złota i 
innych tym podobnych dla Rosyan 


Na jednym z nich widzimy kopię Ma- | drogocennych rzeczy. Wspomnę więc 
donny Antoniego Murilla, na drugim tylko o kilku. Cerkiew Andrejewska 
znowu cudowną Matkę Boską, prze- położona w Starem mieście a zbudo- 
niesioną tutaj z jakiegoś kościoła | wana przez cesarzową Elżbietę r. 1744. 
zamienionego na cerkiew a zdobną w| Budynek obszerny w stylu „Rococo*, 
wielką ilość rozmaitych wotów. Ko-| położony jest na wzgórzu. Prowadzą 
ściół wcale ubogi ma wygląd, choć doń szerokie kamienne schody a zło- 
jest punktem oparcia całej miejscowej |cony dach lśni się w słonecznym bla- 
Polonii. Plebania stojąca obok służy sku, Czas, którego sile nic się oprzeć 
za mieszkanie proboszcza, któremu nie zdoła, wyrył i tutaj swoje znamię 
podlega dwóch wikarych i trzech ka- i przyćmił nieco złocisty koloryt. 
pelanów. Jeżeli dodam jeszcze, że księ- Schody prowadzące na chór, ozdobione 
ża ci udzielają nauki religii w języku mnóstwem malowideł przedstawiają- 
rosyjskim w gimnazyach, to tem sa- cych alegoryczne postacie, wyradzają 
mem zamknę zbiór uwag, dotyczących w duszy obojętnego widza walkę mię- 
polskiego kościoła. ,dzy śmiechem a chęcią uszanowania 
A jakiż kontrast, jakie przeciwień- świętości, Na ołtarzach obrazy przy- 
stwo przedstawi się nam, gdy wej- strojone w złote i srebrne tkani- 
dziemy do pełnego blasku i złota so-|ny, dopełniają obrazu Andrejewskiej 
boru. Ogółem liczy ich Kijów 77. Nie- | cerkwi. 
gdyś liczył ich 400, lecz nic dziwnego W Nowem mieście jest cerkiew Ja- 
miasto, które tyle kolei losu przecho-|na Złotoustego, cała z żelaza na ka: 
dziło jak gród naddnieprzański, z tru-|miennym fundamencie. W tej samej 
dnością tylko może się dźwigać z klęsk, |części buduje się sobór św. Włodzi- 
jakie na nie spadły. Pomijając już, że mierza, a sądząc po ilości lat, miano- 
w roku 1144 padł Kijów pastwą ni-! wicie 40, od których z dniem każdym 
szczącego ognia, to w roku 1240 do-|rośnie i przybiera coraz świetniejszą 
konały zupełnego zniszczenia hordy| szatę, będzie to jeden z najpiękniej- 
hana mongolskiego Baty, a i przejścia| szych soborów w Kijowie. Na najwyż- 
ciągłe z rąk do rąk nie mogły przy-|szem wzgórzu Starego miasia wznosi 
czynić się do jego rozkwitu. Dlatego|się sobór Sofijski. Oko widza spoglą- 


kopułą, pomalowaną na zielono a po-|w podziema te, musi okupić swoje 


krytą białemi freskami w stylu „roco- 
co“. Sam sobor, gdy wejdzie się do 
wnętrza, olśniewa swym przepychem. 

Założony w XI wieku przez knia- 
zia Jarosława, którego trumna ze 
zwłokami tu się znajduje, jest je- 
dnym z najbardziej wiekowych budo- 
wli. Ogromne ikony i pyszne carskie 
wrota, wspaniałe mozajki wybornie 
zachowane i mnóstwo krużganków, ro- 
bią duże wrażenie. Główny ołtarz cały 
złocony zdobią obrazy Jezusa i Maryi 
a na półkolu łączącem spoczywa mały 
obrazek przedstawiający głowę Chry- 
stusa. Przez carskie wrota dostajemy 
się do długiego krużganku z obrazami 
świętych. 

A teraz zajdźmy jeszcze do dobrze 
znanej czytelnikowi z opowiadań lub 
rysunku Ła peczerskiej. Robi ona 
wrażenie odrębnego miasta. Kilka cer- 
kwi, domów, klasztorów, dzwonnic i 
innych zabudowań —oto zewnętrzny o- 
braz Ławry. Lecz nie dziwnego, że 
jest tak obszerną. Liczba bowiem mni- 
chów, braciszków i służby dochodzi 
podobno do dwóch tysięcy. Cerkiew, 
podobna do Sofijskiej, mieści w sobie 
carskie wrota z ikonem, zrobione z po- 
złacanego srebra. Uwagę zwraca rów- 
nież i Chrystus w złotej szacie z bry- 
lantową koroną na głowie. Bogactwem 
niepomiernem imponuje skarbiec. Zbiór 
koron, zabytki w złocie i srebrze, dro- 
gocenne kielichy i artystycznie wy- 
kończone ornaty wypełniają mnóstwo 
szaf. Lecz nietylko złoto stanowi ma- 
jątek Ławry, cała prawie okolica Ki- 
jowa do niej należy. 

W pieczarach mieszczą sią groby 
świętych. Podania utrzymujące się w 


- teź nie może on powrócić do dawnej' da najpierw na dzwonnicę ze złoconą ustach ludu, że każdy, kto raz wejdzię 


życie lub z niem się pożegnać, nie za- 
cnęca zbytecznie do ich obejrzenia. 
Wąskie przechody, popi stojący co 
krok ze świecami, duszna atmosfera i 
zyc wt a całowanie świętych, o 
których identyczności są podzielone 
zdania, nie usposabiają zbyt miło 
zwiedzającego i z niekłamaną. też ra- 
dością wita się świat wychodząc z pie- 
czar Ławry. 

Przy zwiedzaniu Ławry i innych 
cerkwi natrafiłem także i na nabożeń- 
stwa. Popi, odprawiający modlitwy, 
umieją w niedość, co prawda, umy- 
słowo rozwiniętej ludności obudzić 
taki zapał i fanatyzm, że lud ten 
wpatrzony w mnicha gotów całe go- 
dziny spędzić u ołtarza i muszę przy- 
znać, że ta na twarzach malująca się 
naboźność musi i obojętnego widza 
poważnie usposobić. Oryginalną, a na 
wyzysk ciemnoty obliczoną rzeczą, są 
rozliczne składki, zbierane w cer- 
kwiach. Przy mnóstwie obrazów, tak 
zwanych cudownych, to znaczy chro- 
niących od ognia, nędzy, lub chorób, 
siedzą popi i przyjmują datki. Opo- 
wiadają, że pewnego razu, gdy jeden 
z popów, potrzebując pewnej ilości 
„bumagów*", wziął się na taki sposób, 
iż ściągnąwszy poduszkę z krzesła, na 
którem siadywał archirej, ucałował ją, 
położył na ziemię i zostawił na niej 
grosz. Nie długo trwało, a srebrniaki 
1 ruble posypały się hojnie. 

Ale przójdlźmy jeszcze do kilku cie- 
kawych f gojdnych widzenia rzeczy w 
Kijowie. Unfiwersytet, zbudowany jest 


|x stylu odyodzenia, liczy 3000 słucha- 


czów ogółela, na to 450 Polaków. Bi- 
blioteka, zaopatrzona we wszystkie 
dzieła rosyjskich pisarzy, mieści tak- 


że między pracami w obcych językach | 


i polskie dzieła, wydane do roku 1860, 
a skonfiskowane bądż to z prywatnych 
bibliotek, bądź to zabrane z Krzemień- 
ca i Wilna. Największą sympatyą słu- 
chaczy Polaków cieszy się dr. Floryń- 
ski, wykładający historyę polską, na- 
turalnie w języku rosyjskim. Od 20 
lat nie ma uniwersytet kaplicy, zosta- 
ła bowiem ona zamienioną na cer- 
kiew. 

Do budynku uniwersyteckiego przy- 
tyka ogród, tak zwany park uniwersy- 
tecki vel botaniczny, i w nim to stoi 
nie odsłonięty jeszcze pomnik Mikoła- 
ja I., za którego zaczęto budowę uni- 
wersyteckiego gmachu. W sali prowa- 
dzącej do bibhoteki, a przystrojonej 
w portrety cesarzy, mieści się obecnie 
wystawa prac petersburskich malarzy. 
Między temi widnieją także i prace 
Polaków. Na największe uznanie za- 
sługuje obraz W. Mazurowskiego „Czem 
się skończy*, przedstawiający walkę 
czerkiesa z kozakiem, dalej płótno I. 
Kraczkowskiego „Burza na morzu“ i 
M. Suchorowskiego „Swięta ksienia*, 

Nie jest to wystawa nieustająca, 
tamta bowiem znajduje się na Kre- 
szczatyku. Obecna serya obrazów je- 
dnak na głównej wystawie nie budzi 
większego zainteresowania. Skoro mo- 
wa już o dziełach pędzla, należy wspo- 
mnąć i o pracach dłuta. 

W przedłużeniu Kreszczatyku na 
górze św. Włodzimierza stoi pomnik 
tegoż, ulany z bronzu a postawion 
na pamiątkę ochrzezenia Rusi. Pomni 
ten zwą powszechnie „suchym“ a po- 
chodzi to stąd, że po drugiej stronie — 
przez ulicę — stoi pomnik wystawio- 
ny na tę samą pamiątkę i to w miej- 
scu, gdzie miał się odbywać akt chrztu 


a ten pomnik nazywają już „mokrym“, 
Są to nazwy przez dowcipnisia wymy: 
ślone, które jednak weszły jnż dzisiaj 
najzupełniej w użycie. 

W Starem mieście wznosi się po- 
mnik Chmielnickiego, odsłonięty w r. 
1888. Przedstawia on Chmielmckiego 
siedzącego na koniu 1 jest dziełem 
artysty-rzeźbiarza Mikszyna, 

Najdroższą dla nas pamiątkę sta- 
nowi Złota Brama. W Starem mieście 
wybudowana została za Jarosława w. 
księcia, w którą to Chrobry, zdo- 
bywszy Kijów. trzy razy mieczem ude- 
rzył. Z chwilą, jak zaczęła grozić n- 
padkiem, spojono ją żelaznemi sztaba- 
mi i słusznie też nazywają ją dzisiaj 
bramą w kajdanach. 

Na zakończenie tego listu dodam 
jeszcze słów kilka, dowodzących, iż 
opinia o nas i u Moskali zaczyna się 
zmieniać. Wracając z Kijowa miałem 
sposobność zetknięcia się u państwa 
J. na Wołyniu z jednym z rosyjskich 
dygnitarzy. W ezasie obiadu przypa- 
dło mi w udziale miejsce apni p. S., 
jenerała i towarzysza ministra rolnic- 
twa w Petersburgu. 

Dopytując się o stosunki za grani- 
cą skierował rozmowę na obecny ga- 
binet w Austryi odzywając się w te 
słowa: „Nie dziwię się, że Polacy dzie- 
rżą w Austryi ster rządu, jako ludzie 
zdolni muszą wybić się i zająć powa- 
żne stanowiska, wszak i u nas przy 
budowie syberyjskich kolei nie mała 
zasługa należy się Polakom.“ 


Władysław Kłosowski, 


zachorowało kilka osób skutkiem podanych 
do stołn nieświeżych ostryg. Pisma berliń- 
skie notują obecnie, że los ten spotkał mię- 
dzy innymi: parlamentarzystę L. Bamberge- 
ra, ministra Delbriicka i pelnomoenika woj- 
skowego Bawaryi. 

Smutny koniec. Donosiliśmy już o 
dziwnej parze podróżników Franecuzie Gal- 
laia, który wsadziwszy żonę swą w rodzin- 
nych stronach na taczki, wiózł ją przez ró- 
żne kraje, aż stanął wreszcie w Belgradzie. 


Otóż z Belgradu przyszła wiadomość, że| 


Gallais usiłował popełnić samobójstwo, wie- 
szając się na drzewie w parku przy Kali- 
megdan. Przypadkiem spostrzegł go stróż, 
który też natychmiast przeciął sznur, na 
którym Gallais zawisł na drzewie, Gallais 
oddychał jeszcze; lekarze mają nadzieję u- 
trzymania go przy życiu. Przyczyną usiło- 
wanego samobójstwa ma być nędza mate- 
ryalna. Gallais miał kilka „wykładów“ o 
swej podróży na taczkach, sprzedawał przy- 
tem swoje fotografie, lecz interes ten nie 
przyniós oczekiwanych korzyści. 

Gospodarna prezydentowa. Pan 
Kriiger, żena prezydenta republiki transvaal- 
skiej, jest prawdziwie demokratyezną prezy- 
dentową. Powierzchowność czyni ja podobną 
do tłustej, spasionej klucznicy, a zamiłowa- 
nia ciągną ja do kuchni i gospodarstwa. 
Przed paru miesiącami jedna z jej przyja- 
ciółek z Holandyi, bawiae w Pretoryi, przy- 
była w odwiedziny do pierwszego dostojnika 
państwa. 


Żona „Dom Paul* (wuja Pawła) zwana 
powszechnie „Tanta“, przyjęła gościa z za- 
kasanemi rękami, tłómacząc się, Że przed 
chwilą rozezyniała ciasto na chleb, Dopro- 
wadziwszy toaletę do porządku, pani prezy- 
dentowa poczęstowała  Holenderkę  filiżanką 
kawy Sopje kaffe, poczem sama własnorę- 
cznie zaniosła filiżankę tego wybornego na- 
poju szyldwachowi, stojącemu u drzwi pre- 
zydentalnej rezydencyi. Obyczaje prawdziwie 
patryarchalne ! 


Domowe geniusze mnzyczne. Nie 
ma nic straszniejszego dla lokatorów, jak 
kiedy mieszkankę lub mieszkańca domn o- 
peta geniusz muzyczny. Mieszkanka lub mie- 
szkaniec siada wtedy, bez wzgledu na porę 
dnia (północ nie gra tu żadnej roli) i wali 
w fortepian, wybijając ze snu wszystkich 
sąsiadów. Jest to niedelikatność i nieprzy- 
zwoitość, na która nie ma żadnej rady, bo 
każdy gorliwie wyznaje przysłowie: „Wol- 
noćj Tomku w swoim domku“ — a jednak 
powinny być w tym kierunku jakieś usta- 
wy, gdyź można od czasu do ezasu znieść 
cierpliwie przeróżne produkcye rautowe i ba- 
lowe, nie mając ku temu zresztą najmniej- 
szej ochoty. Zdarza się to zresztą bardzo 
rzadko, a więc można zdobyć się na cier- 
pliwość — ale owo rozbijanie klawiatury 
furtepianowej w nocy jest plagą nieznaną 
nawet w Egipcie za czasów najopłakań- 
szych. Słyszałem, że w Paryżu istnieja 
w tym kierunku bardzo surowe przepisy, a 
zamiłowanie do muzyki, manifestowane po 
10 godzinie wieczorem. bywa karane sądo- 
wnie. Czy nie należałoby wszędzie naślado- 
nić tego zwyczaju ? 

Znbawne szczegóły o modelach swo- 
ich opowiada znakomity malarz portrecista 
Hubert Herkomer. Pierwszym wielkim czło- 
wiekiem, którego portret robiłem, był Ry- 
szard Wagner, ale miałem tyle trudności z 
utrzymaniem go w spokojnej pozie, iż już po 
pierwszem posiedzeniu dałem za wygrana i 
postanowiłem portret jego malować z pa- 
mięci, Udało się to, mistrz był zadowolony 
i dziś portret ten znajduje się w Bayreuth. 
loeta 'Tennyson, którego później portretowa- 
łem, był też osobliwym modelem; sam na- 
wet nie wiem, jakim cudem zdołałem go 
zniewolić do trzech posiedzeń. Miał jednak 
tego dosyć i mawiał: „Jeszcze jeden por- 
tret, a oszalałbym lub przepadłbym marnie. * 
Pewnego dnia rozmowa przeszła na inkwi- 
zycyę, a Tennyson odezwał się w połowie 
servo, w połowie z uśmiechem: „Zapewne 
męczennicy byli wielkimi, ale też żadnego z 
nich nie malowano.“ Najlepszym z moich 
modeli byla miss Oven Grand, a jej portret 
„Dama w bieli“ stał się dla mnie tryum 
fem i rozniół imię moje po Londynie, Berli- 
nie, Wiedniu i Monachium. 

Planeta Mars. Słynny astronom ame- 
rykański, p. Lowell. na ostatniem posiedze- 
niu Towarzystwa astronomicznego w Paryżu 
zdawał sprawę ze swych obserwacyj, czy- 
nionych na Marsie w spostrzegalni na górze 
Oreguipa w Arizona, na wysokości 2.800 
metrów. W trzydziestu zdjęciach fotografi- 
eznych przedstawił on podbiegunowe śniegi 
tej planety, wraz z ich olbrzymiemi szezeli- 
nami, wielkie powierzchnie zielonawe, uwa- 
żane dotychczas za morza, lecz które p. Lo- 
well z powodu zmiany ich barwy wedle pór 
roku, przypisuje po większej 


części roślin- | mutha. 


ności; niezliczona sieć kanałów, wykonach z 
geometryczną akuratnością, świadczy, wedle 
uczonego, iż wykonane są pod inteligentnym 
kierunkiem. 

Odgłos krachu. W szwajcarskim Nef- 
szateln, jak donoszą z Zurychu, uwięziono 
dyrektora tamtejszego banku handlowego. 
Podezas rewizyi bankowego skarbca wykry- 
to deficyt, dochodzący do 2 milionów fran- 
ków. Defranłacyę tę popełnił dyrektor dla 
wyrównania swoich strat, poniesionych w 
grze giełdowej. 

Zmarli. Adolf Drexler, lwowski ku- 
piec i członek Tow. św. Wincentego à Paulo 
umarł 17, b. m. w Warszawie, w 55 roku 
życia. 


Czek’ pocztowej Kasy osze7ęñno 
Ści. Dwa lata już mija od czasu, jak dla 
dogodności naszych abonentów i oszezędzenia 
im kosztów przesyłki prenumeraty wprowa- 
dziliśmy czeki pocztowej Kasy oszczędności, 
do dziś atoli zapomina wielu z szan. prenu- 
meratorów naszych, iż manipulacya poczto- 
wa z temi czekami jest dość długą. Czek 
taki nadany na poczcie X. czy Y. idzie naj- 
pierw do Wiednia, tam wpisują wpłaconą 
nań kwotę na rachunek Gaz. Nar. i do- 
piero z Wiednia odsyłają nam odcinek tegoż 
czeku z podaniem nazwiska tego, który zło- 
żył nań pieniądze i ilość tychże, — tak, że 
gdy szan. prenumerator nada przedpłatę na 
taki czek pocztowy dziś, my otrzymujemy 
o tem zawiadomienie dopiero w cztery lub 
pięć dni. Szan. prenumeratorowie tedy opó- 


źniający się z nadaniem przedpłaty na czek, |. 


muszą sobie samym winę przypisać, jeśli 
następnie doznają przerwy w otrzymywaniu 
Gazety. My wstrzymujemy dalsze posyławie 
Gazety dopiero szóstego dnia po upływie 
terminu, do którego Gazeta była zapłacona. 
Tych tedy z szan. prenumeratorów, którzy 
na lszego a nawet którzy jeszcze 2go na- 
dają przedpłatę za pomocą czeku, nigdy nie 
spotyka przerwa w odbieraniu Gazety. Jeśli 
kto w dwu pierwszych dniach miesiąca nie 
może wysłać przedpłaty, aż dopiero 3, 4 lub 
Btego, to niechaj raczej odżałuje wówczas 
markę pięciocentową na zwykły przekaz 
pocztowy i zapomocą tegoż prenumeratę na- 
deszle, to jeszcze zawsze do 6. otrzymamy 
i nie narazi się na przerwę w regularnem 
odbieraniu naszego pisma. 

Bilety na bal prasy sprzedaje biuro 
komitetu bnlowego (Hotel Europejski 1. 4, 
I. piątro) w godzinach od 12 do 6 wieczo- 
rem. Nadto — jak już donesiliśmy — na- 
bywać można karty wstępu w księgarni pp. 
Gubrynowicza i Schmidta, tudzież u gospo- 
darza Kasyna miejskiego, p. Buynowskiego, 
za okazaniem zaproszenia. Datki za karty 
honorowe odsyłać należy na ręce JWPana 
prezydenta Mochnackiego, 

Towarzystwo historyczne odbędzie 
posiedzenie miesięczne dzis 25. b. m. 0 g. 
6 wieczorem w Uniwersytecie. 

W czytelni katolickiej wygłosi w 
sobotę 25. bin. o 6. wieczorem p. Stanisław 
Schnitr Pepłowski odczyt na temat: „Krwa- 
wa karta" fragment z przeszłości Galicji. 


OFIARY. 


Dla biednego emigranta w Ameryce zło- 
żyli: Bronck i Ewunia K. 2 zł. 


Sztuki piękne. 
Z teatru. Gemma Bellincioni zachwyca- 
ła wczoraj w .Traviacie" wszystkich. O 
śpiewie jej napisze nasz fachowy  sprawoz- 
dawca, tu powiemy tyłka, że nie było wczo- 
raj w teatrze nikogo, ktoby nie podziwiał 
jej spiewu, gry, postaci. Wywoływano ją 
niezliczoną ilość razy. 
Całe wczorajsze ensemble wobee tej pra- 
wdziwie wielkiej artystki było bardzo blade. 
Zauważyć jeszcze musimy, że amfiteatr 
nie był zapełniony. Wprawdzie wszystkie lo- 
że parterowe i 1 pietra były zajęte, bo obe- 
cnie we Lwowie przebywa wiele arystokra- 
cyi, ale w parterze trzecia część miejsc była 
pustą. 


Powodem tego jedynym są zbyt wygóro- 
wane ceny miejsc ; widocznie nasze stosunki 
nie pozwalają nam na podobne wysiłki ma- 
teryalne. O tem powinna dyrekcya teatru 
pamiętać i nie przeciągać struny, gdyż na- 


wet najznakomitsza artystka, jak to było 
wczoraj, nie sprowadzi publiczności do 
teatru. 


Repertoar teatralny. Dziś, w sobotę 
„Carmen“, opera w 4 aktach Bizeta. Wy- 
stęp Geimmy  bkellincioni i fgnacego War- 


GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 25 Stycznia 1896 Nr. 25. 


P. Ignacy Wahrmut, znakomity tenor, | przemysłowi zdrową polityką taryfową 
znany zresztą naszej publiczności z poprze- || uzupełnianiem sieci kolejowej w spo- 


dnich lat, a który w ubiegłym roku śpiewał 
z powodzeniem na scenie warszawskiej, za- 
angażowanym został przez dyrekcyę teatru 
hr. Skarbka na cały bieżący sezon operowy- 

* „Rodzina i szkołn** — taki tytuł 
nosi nowy dwutygodnik. poświęcony spra- 
wom wychowania domowego i szkolnego, 
wydawany przez znanych i wielce około 
sprawy oświaty zasłużonych pedagogów pp. 
Mieczysława Baranowskiego i dra Franci- 
szka Majehrowicza. Zadaniem tego pisma 
jest omawiać ze stanowiska naukowego 
swubodnie i przedmiotowo wszystkie wa- 
Żniejsze sprawy dotyczące wychowania mło- 
dzieży, tak domowego jak szkolnego, we 
wszystkich okresach, a więe w wieku przed- 
szkolnym, w okresie uczęszczania młodzieży 
do szkół ludowych i średnich, wreszcie 
wszelkie zagadnienia, mające związek z wy- 
Ghowaniem młodzieży w duchu religijnym i 
narodowym. Obok spraw szkolnych bieżą- 
cych, peryodycznej kroniki naukowej, prze- 
gladu szkolnictwa : vrehowania, krajowego 
i zagranicznego, wiadomosc: hrgjeny domo- 
wej i szkolnej, utrzymywać będzieny stałą 
rubrykę literatury pedagogicznej, recenzyi 
literatury dla młodzieży, wreszcie treściwy 
przegląd celniejszych utworów piśmiennictwa 
polskiego i obcego. Pismo to ma na celu 
zainteresować sprawami wychowania ogół 
rodzin polskich i wpłynąć na nie, aby we- 


szły w bliższą styczność ze szkołą i wspól- i. 


nie ze szkołą podjęły systematyczną a świa- 
domą celu pracę nad prawidłowem wycho- 
waniem młodzieży. 


Bejrmowe. 


Komisya kolejowa przydzieliła 
wniosek Wydziału krajowego wzglę- 
dem zmian warunków gwarancyi kra- 
ju dla projektowanej kolei lokalnej 
Jaworzno - Piła do sprawozdania p. 
Szczepanowskiemu ; petycyę konsor 
cyum zamierzającego wybudować kolej 
lokalną z Borysławia przez Tustano- 
wice - Truskawiec do saliny w Stebniku 
— hr. Andrzejowi Potockiemu ; petycyę 
włościan jednej z gmin w powiecie 
Nowotarskim o zmianę niedogodnej dla 
nich trasy kolei z Chabówki do Zako- 
panego — posłowi Czarkowskiemu. 

Następnie referowaź p. Szozepanow- 
ski o sprawozdaniu Wydziału krajo- 
wegn z czynności w zakresie popiera- 
nia budowy kolei żelaznych. Rozprawa 
ma być ukończoną na następnem po- 
siedzeniu. 


Jeneralny sprawozdawca budżetu p. 
Madeyski wziął z powodu choroby ur- 
lop czternastodniowy i wskutek tego 
złożył referat budżetowy. Komisya bud- 
żetowa wybrała Leora hr. Pimnskiego 
jeneralnym sprawozdawcą budżetu. 


Komisya administracyjna, na pod- 
st.wie referatu p. Pilata, załatwiła ca- 
łe przedłożenie rządowe o zmianie nie- 
których paragrafów ustawy o korku- 
rencyi kościtlnej, poczyniwszy w niem 
tylko niektóre stylistyczne zmiany. 


TELEGRAMY. 


Wiedeń d. 24 stycznia. 

Wczoraj przed południem przedsta- 
wili się wyżsi urzędnicy kolejowi swe- 
mu ministrowi (Guttenbergowi. Naj- 
starszy rangą urzędnik szef sókcvjny 
Wittek powitał ministra w imieniu u- 
rzędników gorącemi słowy. 

Minister Guttenberg dziękował w 
dluższej mowie; w której zarazem 
rozwinął swój program, Charaktery- 
styczne i sympatyczne są następujące 
ustępy z mowy nowego ministra: 

Niechaj panowie nie sądzą, iż dla- 
tego, że cesarz na czele tego nowego 
ministerstwa postawił żołnierza, kie- 
rownictwo tegoż będzie prowadzone 
głównie ze stanowiska militarnego. 
Głównem zadaniem zarządu kolejowe- 
go pozostanie jak i pierwej troska o 
zadowolenie publiczności tak pod wzglę- 
dem ruchu osobowego i towarowego, 
dalej niesienie pomocy handlowi 


sób, jaki tego wymagają komercyalne 
stosunki państwa. 

Swój stosunek do urzędników scha- 
rakteryzował nowy minister nader 
sympatycznie i położył nacisk na ko- 
leżeństwo i wspólność ducha między 
urzędnikami. 

Mowa ta Guttenberga została przez 
urzędników bardzo serdecznie przy- 
jeta. 

Prowizoryczny rozdział agend w 
ministerstwie kolei nastąpił w ten 
sposób, że Wittek objął ten dział, któ- 
ry dotyeliczas prowadził w minister- 
stwie handlu szef sekcyjny Wrba. 
Biuro prezydyalne objął Buschmann, 
komercyalne Liharzik techniczne Pi- 
chler, budowy Bischof. 

W ministerstwie oświaty szef sek- 
cyjny Latour objął rewizyę w spra- 
wach wyznaniowych i nadto sprawy 
przemysłowe, szef sokcyjny Hartel 
sprawy uniwersytetów i szkół średnich, 
a Byland szkoły ludowe. 

Wiedeń d. 24. stycznia. 

Skargi francuskie na traktowanie 
wir francuskich w Austryi co do cła 
są niesłurzne. Cło wynosi w ogóle 20 
zł. od hektoii*ra; tylko poślednie wi- 
na włoskie (takici franouskich się nie 
sprowadza) płacą po 3 zł. 20 ct., a to 
na podstawie dawnych już traktatów, 
które charakteru ogólnych nia mają. 
Francya oddawna żąda na podstąwie 
prawa najwyższej faworyzacyi, 
tak samo traktowano wina francuskie, 
toczyły się o to nieraz rokowania, ale 
Austrya nie mogła spełnić tego żą- 
dania. 


aby 


Berlin d. 24. stycznia. 
Na wczorajszem posiedzeniu rajchs- 
tagu przyszło między deputowanymi 
Barthem i Kardorfem do gwałtownej 
wymiany słów, która pociągnie za so- 
bą prawdopodobnie pojedynek. Zaj- 
ście to wywołało w sali wielkie wra- 
żenie. 
Paryż d. 24 stycznia. 


Wedle Figara w kołach dyploma- 
tycznych całkiem na seryo zajmują się 
pogłoską, że cesarz Wilhelm podczas 
przejażdżek swoich z małżonką po mo- 
rzu Śródziemneń wstąpi na ziemię 
francuską, aby odwidzić carewicza na- 
stępceę w La Turbie (pod Monaco) i 
jacht cesarski stanąłby w Villefranche, 
Koła rządowe bświadczają, że nie o tem 
nie wiedzą; podobno jednak Figaro 
ma racyę, iż toczą się odnośne rokowa- 
nia. W ostatecznym razie cesarzby nie 
wylądował i carewicza przyjął na swo- 
im jachcie. 

Paryż d. 24 stycznia. 

Podczas obrad nad pożyczką ton- 
kińską przyjęła Izba francuska pra- 
wie jednogłośnie porządek dzienny, 
wyrażający rządowi zaufanie, i prze- 
szła do debaty szczegółowej nad tą 
pożyczką. 

Rzym d. 24. stycznia. 

Wedle Tribuny, rokowania z Mene- 
likiem nie ustają, jakkolwiek Baratieri 
w szezerość pokojowych zamiarów je- 
go nie wierzy. Między wojskami Me- 
nelika, a broniącą się łupiestwu ich 
ludnością kraju przychodzi do krwa- 
wych potyczek. Położenie załogi w 
Makalli jest już dlatego groźne, że 
dokoła fortu leżą i gniją trupy, a u- 
przątnąć ich niepodobna, i powietrze 
staje się nieznośnem. Załoga tylko po 
szklance wody na dzień otrzymuje. 
Ale i u Abisyńczyków brak wody, a 
nadto i żywności. 

Konstantynopol d. 24. stycznia, 

W portach Bejrut, Trypolis (syryj- 
ski), Klazomene, Abnsaba i Kamaran 
zarządzono pięciodniową kwarantannę 


ilna proweniencye z Egiptu 


już wiadomo z poprzednich naszych donie- 


Konstantynopol d. 24 stycznia. 

Ponieważ Kurdowie w prowincyi 
dersińskiej znów przybierają grożną 
postawę, przeto odstąpiono od zamia- 
ru rozpuszczenia części zmobilizowa- 
nych batalionów redyfów. Ostatnimi 
czasy były znów starcia między Kur- 
dami a wojskiem tureckiem. Zachodzi 
obawa, że pacyfikacya zbuntowanych 
prowincyj da się przeprowadzić dopie- 
ro na wiosnę i to znacznemi siłami 
wojskowemi. 

Londyn d. 24 stycznia. 

Pall Mall Gazctie ogłasza depeszę, 
wedle której Rosya i Turcya zawarły 
alians zaczepno-odporny. 

Nowy York d. 24. stycznia. 

Na dorocznym bankiecie tutejszej 
Izby handlowej wniesiono zdrowie 
prezydenta Clevelanda, ale nikt się nie 
podniósł, pomimo, że wiceprezydent 
Stan. Zjedn. Stephenson był obecny. 
Poczem powstał Stephenson, powitano 
go z zapałem, ale ten się tylko ukło- 
nil i nie nie mówiąc, nsiadł. 

Wedle depeszy N. Y. Heralda z Ca- 
racas Niemcy wystosowały energiczną 
notę do Wenezueli, żądając spłaty dłu- 
gu na budowę kolei w Niemczech za- 
ciągniętego. 


Dział ekonomiczny. 


— Pierwszeństwo długów hipote- 
eznych. Niższo-austryackie Kasy oszczęd- 
ności i Stowarzyszenie urzędników — jak 


Sień — wysłały do ministerstwa sprawie- 
dliwości petycyę, prosząc o autentyczną in- 
terpretacyę przepisów, norniujących pierw- 
szeństwo spłacania długów hipotecznych 
wówczas, gdy jeden z tych długów odstąpi 
drugiemu prawą pierwszeństwa. Na petycyę 
tę odpowiedział hr. Gleispach reskryptem, 
że kwestya powyższą będzie stanowiła te- 
mat obrad parlamentarnych w dyskusyi nad 
nową ordynacyą egzekucyjną i najprawdo- 
podobniej zostanie rozstrzygniętą w drodze 
ustawy. Petycya Stowarzyszenia i Kas o- 
szczędności zostanie przedłożoną parlamen- 
towi tak samo, jak dotyczące rozstrzygnienie 
trybunału apelacyjnego. Gdyby ustawa w 
tym względzie nie przyszła do skutku. wów 
czas dopiero odpowie ministerstwo meryto- 
rycznie na powyższą petycyę. 

— Pokłady kredy. Z Białegokamienia 
piszą, że bawiącemu tam Krakowianinowi 
p. Piotrowi Krokiewiczowi udało się w o- 
kolicznych górach odkryć obfite pokłady 
kredy. Celem eksploatacyi tej kredy zawarł 
szczęśliwy odkrywca umowy z właścicielami 
tych pokładów: pp. Józefem Schneidrem i 
Wiktorem Jasińskim. Eksploatacya ma się 
odbywać na wielkie rozmiary, głównym zaś 
celem będzie wprowadzenie czystego i zdro- 
wego artykułu do wyrobu wody sodowej, 
Pokłady te są w pobliżu stacyj kolejowych 
Złoczów i Ożydów ; przeto spodziewać się 
należy, że przemysł nasz w tych okolicach 
znacznie się ożywi i podniesie. 


Wiadomeści giełdowe 


Wicdeń d. 24. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 36250, 
Kredyty węg. 415:50, Unionbauk 296:—, 
Linderbank 242:—,  staatsbany 35425, 
Lombardy 99:45, kolej półnoeno-wschodnia 
27450, tytoniowe 188:50, Rima 2468-75, 
Alpiny 85:30, renta majowa 100-75. losy 
turec. 58 70, Marki 59:38. 

Berlin d. 24. stycznia, Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. Cyfry w klam- 
rach oznaczają wiedeński paritact. Kre- 
dyty 225:60 (268:82), statsbany 149-10, 
(353-968). 

Paryż d. 24. stycznia. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano. _ Statsbany 
1718-75 (35432), landerbank 525— (24170). 

Frankfurt dnia 24. stycznia. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre- 
dyty 30387 (362:88), statsbany 302-75 
(35482), lombardy 85:15 (99 94). 

— Wiedeń d. 24 stycznia. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 364—, węg. zakład 
kredytowy 41150, anglobanki 170-30, 
lenderbanki 24250, koleje państwowe 
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3538-75, elbethal 278:— akcye tytonio- 
we 188.—, alpiny 8440, losy tureckie 
58'380, unionbanki 29650. ruble 129: —, 


Lwów, dnla 23. stycznia 1896. 

Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 219— do 222:—. Kolej Tiwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 256-— do 291—, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380— do 
395—, Banku kredyt. galic. po 200 zł. w. a. 
210— do ——. Akeye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200— do 205—. 

Listy zastawne na 100 zł: Banku hipot. gal. 
40/, koronowe 96:60 do 97:30. 5% z 10% 
prem. 109:20 do 10990. 414% los w 50 lat 
99-70 do 100:40. Bankn krajowego 4!/,9/, los. w 
51 lat. 10050 do 19120. Banku krajowego 4'/, 
los. w 57 lat. 97:50 do 98:20. Towarz. kredyt. gal. 
ziemsk. 49, (I. emisya) 97-79 do 98:40. 4%, los 
w 41!/, lat. 94:70 do 28-40. 4°, los. w 56-latach 
91:60 do 98-30. 

Obligi za 100 zł.: Galie. funduszu propinacyj- 
nego 4%, 97:50 do 98:20. Bukow. funduszu pro- 


pinacyjnego 5%, 101— do ——' Kom. banku 
krajowego 50%, w. a. IF. em. 102'— do 10270. 
Pożyczka krajowa 60, w. a. 105% do —'—. 


4,9, 99-60 do 100:30. 4%, z roku 1891 97— 
do 9430. 4%, po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1593 97:— do 97:70. 

Losy: Losy miasta Krakowa 25:50 do 2750. 
l.osy miasta Stanisławowa 44*— do ——, 

Monety. Dukat cesarski 5:66 do 576. Napo- 
leondor 959 do 9:69. Póliniperyma 980 do —'—. 
Rubel rosyjski srebrny 1-28— do 1:30-—. Rubel 
rosyjski papierown 1:28:75 do 1*30-45. 100 marek 
niemieckich 59:25 do 59:75. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń 24. stycznia. (Tel. Graz. Nar), 
Cena nafty 16:68, spirytus gotowy 1470, 
żyto na wiosnę 6'73, pszenica na na wiosnę 
439, owies na wiosnę 6'45. 


Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
padał kiłkakrotnie śnieg. 

Barometr opada. 

Stan barometru, zredukowany do 
poziomu morza był wczoraj o godz. 
12 w południe 767:0 mm. 

Prognoza na dobę d. 25 stycznia br. 
(od północy do północy): Wiatr będzie 
co do kierunku południowo-zachodni 
o średniej prędkości 4 m|sek. 

Srednia temperatura około —408C. 
stan nieba będzie przeważnie zachmu- 
rzone ał względna wilgotność powietrza 
około 90 h. 

Opad. Chwilowy śnieg. 


Dziś dnia 25 stycznia: Nawr. św. 
P. — Ermyla i Str. 


Wadestane. 


iLa tą rubrysę redakcya nie odpowiada.' 


Specalista w chorobach żołądka, kiszek 4 wątroby 


Dr. Fasen Kozierowski 


po odbyciu specyalnpch studyów w klinikach 

wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof, 

Martiusa w Roztoku, mieszka przy nl. Koper- 
nika |. 3. 1. p. 1 ordynuje od godziny 


8—10 rano i od 3—5 popoł. 


Dr. St. Kwiatkom 


em. operator 
w klinice chirurg. Bilirotha Guss 
banera p zy c. k. uniwersytecie wieden 
skim, z. sekundaryusz oddziału urolog 
czno-chirurgicz, Radcy dworu Dittel' 
asysteut polkliniki prof. Fiwgera w e, 
szp tal r powszechnym we Wiedaiu, osiad 

w Czerniowcach. 


Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
Chirurgii, ze szczególnym uwzględ- 
nieniem aparatu moczowego 
(nersi, pęcherz ) 


Adwokat krajowy 
Dr. Włodzimierz Szafrański 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, przy ul. Wałowej l. 29. 


„oTo ość“ 
GRAND BODEGA 


pod tą firmą w Pasażu Hausmana 
(Grand Hotel) wczoraj dnia 24. bm. zo- 
stał otwarty Handel delikatesów po- 
łączony z pokojami do śniadań. 
Z głębokim szacunkiem 
Fryderyk Schleicher. 


Podróżnicy polscy 
na Wschodz'e 


przez 
Jana Grzegorzewskiego. 


(Ciąg dalszy). 


W takiem miejscu dopra- 
wdy musi być miło zostać pochowa- 
nym, takie miejsce na wieczny spo- 
czynekggłobrze obrane. Tu nie z hała- 
SU, gwi, Świata nie dolatuje. Nasz 
stary samuraj widocznie ujęty naszem 
skupieniem, prawie smutkiem, ujęty 
tą dziwną poezyą tego cudownego 
miejsca, opowiadając — wiele wieków 
i burz nad tym grobem przeleciało, 
dodał ze smutkiem, ale i dumą: „Moi 
przodkowie z nim niegdyś walczyli — 
ja mu grobu strzegę!* I znowu żało- 
wałem, że nie było między nami ko- 
goś, ktoby pięknem słowem, wiersza- 
mi spisał cośmy widzieli, przelał na 
papier tych uczuć morze, które mimo- 
wołi wobeo martwej wielkości, potęgi, 
minionej świetności, w duszy się budzą.“ 

Albo o parę dni wstecz to wzru- 
szenie i pietyzm dla Tokugawów pod- 
czas wizyty u brata ostatniego i tegoż 
następcy — w pobliżu Tokio: 

„Jakie szczęście, jaka radość roz- 
jaśniła mą duszę.. Emocya mię prze- 


jąła.. Przez trzy miesiące pobytu w 
Japonii, gdzie spojrzałem, wszędzie 
ów trójlistek (koniczyny, herb Tokn- 
awów) mnie witał; gdzie tylko coś 
wielkiego widziałem, zawsze to imię 
o me uszy się obijało... Cała historya 
ostatnich trzystu lat tego kraju, cza- 
sów największej bądź co bądż świe- 
tności, cała wielkość tego rodn, co tak 
gwałtownie ze szczytu potęgi i świe- 
tności runął w otchłań zapomnienia i 
bezsilnej bezczynności, uczncie litości 
na widok człowieka, co temn lat 22, 
bo w 1867 roku przyjmowany przez 
cesarza Napoleona i królowę Wiktoryę 
z honorami należnemi panującemu, 
mieszkał w jednym z pałaców cesar- 
skich w Paryżu, gdzie miał pozostać 
przez czas dłuższy dla kształcenia 
się. a w parę miesięcy potem, gdy 
w kraju wybuchła rewolucya, musiał 
cichaczem powracać, by na wieczną 
bezczynność skazany, przez dorobkie- 
wiczów dzisiaj Japonią rządzących, 
z niechęcią, zawiścią i obawą trakto 
wany, rozpamiętywać minione nie- 
powrotnie świetności czasy, - Uczu- 
cia takie mną miotały, wyznaję, gdy 
po chwili na progu zjawił się sam 
książę." 

Tu następuje opis powierzchowno- 
ści jego, przyjęcie grzeczne nader i 
dystyngowane, uwagi o spółczesnym 
militaryzmie japońskim, pokazanie pa- 
miątek religijnych po chrześcijanach 
XVII. wiekn w Japonii, wreszcie smt- 
tne, tęskne pożegnanie. 

Tło, na którem się przesuwają te 


R 


obrazki kalejdoskopowe, — to zieleń 
majowa archipelagu, kąpiącego 


Co za przepyszny oryentalizm, co 


się jza wspaniały kontrast między zachwy- 


w lazurze Oceanu Spokojnego, pod|tem a potępieniem, między niedawnem 
sklepieniem niezmąconych przeżroczy | tak jasnem światłem a obecnym gru- 


błękitu, wśród blasków 


i barw słońca 
wiosennego. | 


bym cieniem, kontrast będący jedną 
z pierwszych właściwości Wschodu. 


„Czyż nie zobaczę już nigdy w Ży-| Rzadko na kim tak wszechwładnie czy 
ciu tego ślicznego kraju, gdzie tyle|się zemścił, czy zaciężył ten Wschód, 


miłych chwil spędziłem ?.. 
trudno się wydobyć, trudno się ode- 
rwać od tyln pięknych, miłych rzeczy 
i ludzi.“ 

Olsniewają go te blaski, ale czy 


Doprawdy, jak oto na naszym wrażliwym roda- 


ku, objąwszy go i otoczywszy od razu 
swą przemożną atmosferą sprzeczności. 
Zanim jednak przekonamy się, czyja 
tu winaiczy ten gruby cień jest real- 


oślepiają? Napawa się wonią i balsa-, nym, przedmiotowym lub też fikcyjnym 
micznością powietrza, ale czy się odu-|i subjektywnie odezutym, rozpatrzmy 


rza niem? Na świetlanych szlakach 
padają mu cienie, z początku nikłe i 
słabe, a stopniowo coraz to grubsze 
i dłuższe, po za któremi już nie chce, 
czy nie może widzieć jasności. 

„Zaden naród na ziemi, zdaje mi 
się, ni w starym, ni w nowym świe- 
cie, nie uczynił z kłamstwa chleba co- 
dziennego w tym stopniu, eo Japoń- 
czyk! Tu już nie chodzi o kłamanie 
przed wyższym, © kłamanie w okoli- 
cznościach nadzwyczajnych, alias dy- 
plomatyczne kłamanie, ale o kłamanie 
od rana do wieczora, w nocy i we 
dnie, kłamajie w każdej myśli, w każ- 
dem słowie, w każdym ruchu. Japoń- 
czyk nigdy i w żadnym razie nie po- 
wie i nie może powiedzieć prawdy ! 
Nigdy nie odpowiada na zapytanie: 
tak lub nie! — ten rodzaj odpowiedzi 
nie egzystuje bynajmniej w ich wo- 
kabnlarzu, przez nikogo i nigdy nie 
bywa używany...* 


się wpierw w perspektywie patrzenia 
i punkcie wyjścia zapatrywań, tudzież 
w rozporządzalnych osobistych siłach 
i środkach patrzącego. 

Oto kawałek szkicu z audyencyi u 
mikada: 

„Przez trzy rzędy niebotycznych 
prawie murów, z głazów granitowych, 
ciągle przez mosty śmiało rzucane nad 
rowami obronnemi, wjeżdżasz na zna- 
czne wzgórze, gdzie samo atrium stoi ..* 

„Wchodzimy do sali poczekalnej. 
Okien mnóstwo, światła, powietrza 
dużo. Wszystkie okna i drzwi arcy- 
dzieła.. W środku sali kwiaty, ale 
kwiaty japońskie, tj. lasek  ziełoności 
cudnej. świeżej, z pomiędzy której 
widoczny wodotrysk wody lewando- 
wej. Na scianach kilka arcydzieł sztu- 
ki japońskiej, t. z. kakemono, obraz 
na jedwabiu; więc gałązka śliwki 
w kwiatach, w dali blady księżyc, 
obok kogut wspaniały... Grobowa ci- 


sza; po dwóch schodach wchodzimy 
do innego krużganku, cudownej robo- 
ty parawan wzbrania oczom niepowo- 
łanych przystępu do atrium najświęt- 
szego. Biegeleben wchodzi, po trzech 
utłonach zdaleka poznaję, że jest przed 
obliczem bóstwa Mikada.. Mikado w 
uniformie europejskiego kroju, ciemno 
brunatnym, w szerokich spodniach, 
za długich, nogi w kolanach trochę 
zgięte, palce od nóg do środka (tak 
każe szyk i etykieta); ledwo stoi, opar- 
ty na pałaszu czy szpadzie, ma dość 
długą, cienkowłosa kruczą brodę, kru- 
cze od lat nie strzyżone włosy spa- 
dają mu nad uszami, jak pejsy lub lo- 
ki, twarz blado-żółta, oczy czarne, nos 
prosty ale kartofiowaty, szeroki, usta 
wielkie, zmysłowe... Jak mnie zobaczył, 
wybałuszył oczy jeszcze bardziej i tak 
przez chwilę trzeszczyliśmy oczy wza- 
jemnie na siebie, widocznie zdziwio- 
ny, nawet przerażony był Mikado, wi- 
dząc przed sobą książęcia w starym 
fraku czarnym, z wytartemi guzikami 
zamiast orderów, i niezbyt świeżą kra- 
watą białą (cztery miesiące podróży 
zredukowały meją garderobę niesły- 
chanie). Ten biedny Mikado! toć to 
typ manekina przebranego; bo też to 
ogólnie wiadomo, że to człowiek wiel- 
ce ograniczony, bez inicyatywy — 
człowiek, który od łat się już przy- 
zwyczaił do laisses faire i far niente. 
Parę jeszcze frazesów grzecznych na- 


wzajem i Mikado szepcze coś do ucha 


tłumacza, który mi powtarza, że jego 
królewska Mość z przyjemnością zo- 


baczy jeszcze moją ekscellencyę, po- 
czem ruch ledwie spostrzegalny gło- 
wy Mikada oznacza, że audyencya 
skończona. Trzy ukłony, wychodzimy 
rakiem i — finita la comedia“. 

Obrazowi temu, jak w pewnej mie- 
rze i poprzednim niepodobna odmówić 
wypukłości i plastyki, która występuje 
zarówno w podabnych spostrzeżeniach 
i uwagach, jak w ekspozycyi i ugru- 
powaniu faktów: 

„Szkapy japońskie, to kupa waty na 
czterech nogach z żelatyny. Ta kupa 
waty, bez kości i muszkułów, o o- 

gromnym brzuchu, wisi ci w ręku cg- 
łym ciężarem; w pysku leży cały 
koń“. 

Plastyce tej towarzyszy humor 
Paska, oczywiście modernizowany. 
„Szkapa moja wpadła ze mną pod ro- 
dzaj szubienicy, służącej do wieszania 
ryb. czy wiązania koni. Bogu dzięki, 
szubienica słaba tak, iż widząc nie- 
bezp eczeństwo spadnięcia, chwyciłem | 
ją oburącz i uniosłem w górę, poczemń 
szkapa przerażona własnem dziełom 
ruszyła z kopyta, a ja ciągle z szu- 
bienicą w rękach. Gaudium niesłycha- 
ne między Japończykąmi, którzy raz 
jeszcze mieli chyba przyczynę powie- 
dzieć, że każdy Europejczyk trochę 
postrzelony*. 


(C. d. n.) 
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Wydawca i odpowiedzialny rede tor Platon Kostecki. | "Z drukarol i litografii Pillera i Spółki. 


